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Prowokacje bolszewickiego żydostwa
K ied y  na d w orcu  k o le jo w y m  w  W a rs z a ­

w ie od k u l B o ry sa  K o w erd y  padł poseł rzą ­
du S o w ietó w  w  P o lsce  W o jk o w , ca łe  spo­
łeczeń stw o p o lsk ie  w raz z rząd em  n a  czele  
zd aw ało  sob ie  d oskon ale  sp raw ę, że czyn 
zrozpaczonego R o s ja n in a  czy B ia ło ru s in a , 
k ład ąceg o  tru p em  W o jk o w a  „za R o s ję " ,  
s tan ie  s ię  p re tek stem  dla rząd u  so w ieck ie ­
go do rz u cen ia  n ow ych  osk arżeń  p rzeciw k o  
w o ju ją c e j „ k o n trre w o lu c ji b ia ło g w a rd y j-  
s k ie j“ . n ik t  je d n a k  n ie  przyp uszczał, że rząd 
So w ie tó w  osk arży  o czyn ten  i rzu ci ca łą  
w in ę  tegoż na rząd  p o lsk i, b ezp rzy k ład n e- 
m i w d z ie ja ch  d y p lo m a cji b ezczełn em i 
i p ro w o k u ją ce m i n o tam i, w p ra w ia ją c  w 
zd u m ien ie  ca łą  E u ro p ę.

Je ż e li  w  ty tu le  n in ie jsz e g o  arty k u łu  k ła ­
d ziem y sło w a: „ P ro w o k a c je  b o lszew ick ieg o  
żydostwa", to czy n im y  to z p e łn ą  św iad o­
m o ścią . iż za targ , ja k i  w y b u ch ł m ięd zy 
P o lsk ą  a  S o w ie ta m i po z ab ó jstw ie  W o jk o ­
w a je s t  dziełem rąk żydowskich, k ie r u ją ­
cy ch  p o śred n io , lu b  b ezp ośred nio  p o lity k ą  
B o lsz e w ji.

Po ś m ie rc i L e n in a , k tó ry  je d y n y  był zdol­
ny do u ję c ia  sw ą że lazną w olą i e n e rg ją  
w  k a rn e  szereg i b o iszew izm u  i k tó ry  c ie ­
szy! s ię  jed y n y m  i b ez a p e la cy jn y m  au to ry ­
te tem  w śród  p o m n ie jszy ch  k acy k ó w  k o m u ­
n isty czn y ch  —  n astąp ił —  ja k  w iad o m o  —  
ro złam  w śród  je g o  następ ców , na —  aby się  
ta k  w y raz ić  —  p raw icę  i lew icę . P ra w ica , 
rzsądtzona przez R y k o w a, S ta lin a  i B u c h a r i-  
n a  (R o s ja n  i G ru zinów ), w y ch od ziła  z za­
łożen ia , iż S o w ie ty  w in n y  z a s ilić  się  w przód 
k ap ita łe m  z a g ra n icz n y m  i w zróść w  siły  
p rzy  je g o  p om ocy, a k c ję  zaś n a  zew nątrzi 
p ro w ad zić  je d y n ie  p rzy  p o m ocy  I I I  m ię ­
d zyn arod ów ki, ra cz e j p o d ziem n ą i u k ry tą , 
n iż  ja w n ą ; lew ica  n a to m ia st rad y k a ln a , 
z T ro c k im  —  B ro n ste in em , Z in o w iew em  —  
A p fe lb au m e m  i R a d k em  —  So b elso h n em  
(a więc samymi żyddmi) na  czele , dążyła  
i dąży do b a rd z ie j en erg iczn y ch  d zia łań  n a  
z ew n ątrz , n ie  w a h a ją c  s ię  p rzed  m iesza ­
n iem  się  n aw et o fic ja ln e m  w  sp raw y 
p ań stw  o b cy ch . P o lity k a  le w icy  w ięc , czyli 
dziś t. zw . op ozycji prze do wywoływania 
konfliktów międzynarodowych, e k sp a n z ji 
b o iszew izm u  na zew n ątrz , a n aw et n ie  
co fn ę ła  by  się  w  o stateczn y m  w yp adku 
P rzed  rz u cen ie m  n a szalę sw ego oręża.

K ied y  p o lity k a  op ozycji rząd zon e j i k ie ­
ro w a n e j przez żyd ów  zd obyw ać poczęła  co­
raz  w ięk sze  w p ływ y w śró d  k o m u n istó w  
w  B o lsz e w ji, S ta lin  i R y k ó w , w id ząc się  
zagrożen i i w  o b aw ie  przed  z b ro jn y m  za­
m a ch e m  T ro ck ie g o  i Z in o w iew a zd ecyd o­
w ali się  na k ro k  stanow czy, spow od ow ali 
u ch w alę, w y k lu cz a ją cą  T ro ck ie g o , Z in o­
w iew a i R a d k a  z szeregów  k o m u n isty cz ­
n y ch  ( o B e  oczy w iście  je s t  to praw d ą). D la  
p o d trzym an ia  jed n ak ow oż sw ego w ie lce  za­
ch w ia n e g o  p re s tig e u  w śród  sw e j w łasn e j 
lWudji k o m u n is ty cz n e j —  p o stan o w ili —

fakt zab ó jstw a W o jk o w a  —  w yzy sk ać dla 
ce ló w  w łasn ych .

U derzono w  w ie lk i dzw on. B ezczeln e, p ro ­
w o k u ją ce  n oty  L itw in o w a  m a ją  na  celu  
w y trąc ić  z ró w n ow ag i rząd’ p o lsk i, by m óc 
potem  p ow ied zieć w szy stk im : „to n ie  m y, 
to P o la cy  są s tro n ą  a ta k u ją cą , p rącą  do 
k o n flik tu , m y ch ce m y  załagod zenia  k o n fli­
k tu !" , a  jed n o cześn ie  otoczyć się  w sa m e j 
B o lsz e w ji n im b e m  e n e rg ji  j zd ecyd ow ane­
go sta n ia  na  straży  idei w o ju ją ce g o  b oisze­
w izm u .

R ep rezen to w an a  przez żydowskie ży w io­
ły  p o lity k a  a g resy w n a  pośred nio  w ię c  cho­
ciaż  o d n iosła  try u m f w  to n ie  n oty  L itw in o - 
w a, w to n ie  n arzu co n y m  przez żydostw o 
sam em u  S tah n n w i i R y k ow ow i.

A ró w n o cześn ie , ja k b y  do' 'w tó r u  tym  
b ezcze ln ym  n otom  —  padły  w p iw n ica ch  
G. P . U. (d aw n ej czerezw y cza jk i) w e w szyst­
k ich  w ięk szy ch  m ia sta ch  czerw onego im - 
p e r ju m , strzały ...

P rzez R o s ję  p rzechod zi nowa fala terro­
ru i znów  d z iesią tk i areszto w an y ch  pod 
b y le  p re tek stem  n iew in n y ch  o fia r  k rw ią  
sw ą u żyźn ia  u m ęczo n ą  z iem ię  ro sy jsk ą , ję ­
czącą pod b u tem  w o ju ją ce g o  żydostw a.

Z lochów  p iw n ic  czek i w o ła ją  znów  to r­
tu ro w an e  w id m a  u m ęczo n y ch  p rzez k rw a ­
w a R o jz e  żyd ow skie  o fiar... W id m a  u m ę­
czon ych  w  lo ch a ch  czek i k i jo w s k ie j, odes- 
s k ie j, m o sk ie w sk ie j, p e te rsb u rsk ie j, m iń ­
s k ie j, e k a te ry n b u rsk ie j... i ty le , ty le  in ­
nych ...

Duch mściwego, tolmudy stycznego juda­
izmu unosi się znów nad Rosją, a E u ro p a 
ta, k tó ra  jeszcze  w czo ra j osk arża ła  P o lsk ę
0  im p e r ja liz m  i p o b rzęk iw an ie  szab lą , k tó ­
ra  jeszcze  w czo ra j na  o k rw aw io n e , zrab o­
w an e i zd arte  z tru p ó w  złoto gotow a b y ła  
w im ię  „ in te resu " p rzy tu lić  do sw ego łona 
m o rd ercę  i k a ta  —  dziś p rzerażo n a  i b og at­
sza w  d ośw iad czen ie  ch iń sk ie , a n g ie lsk ie
1 t. p. o b m y w a  ręce  cu ch n ą ce  od u śc isk u  
czerw o n ego zb ira .

I d ziś cała bez wyjątku niemal Europa 
i Ameryka stoi za Polską, a przeciw  p ro­
w o k u ją ce m u , n ie  d a jące m u  żad n ych  p isa ­
nych  czy u św ięco n y ch  tra d y c ją , p raw  bo­
sk ich  czy lu d zk ich , b o lszew izm ów i żydow ­
sk iem u .

I m ó w im y  ra z  jesizczje ..ży d o w sk ie m u ", 
p o n iew aż, gdzie tknąć, gdzie dotknąć, wy­
łazi żydl S a m  W o jk o w , o k tó ry m  p o czątko­
w y p o d aw ały  p ism a żyd ow skie, że je s t  R o ­
s ja n in e m , to znów  C h orw atem , okazał się 
po d o k o n an iu  n a  n im  s e k c ji  le k a rs k ie j —  
ca łk ie m  zw y cza jn y m , w ed łu g  w sz e lk ich  
p rzep isów  ry tu a łu  —  żydem! O żeniony zaś 
b ył z żyd ów ką z B ia łeg o sto k u .

A pan poseł z L o n d yn u , k tó ry  tak  sk o m ­
p ro m ito w ał się  a ferą  „ A rco su " i k tó ry  b y ł 
św iad k iem  w p rocesie  K o w erd y  —  Rosen- 
hol z, to  też n a jp raw d ziw szy  żyd!

0  W o jk o w ie , n ik t  przed tem  n igd y n ie  
p rzyp uszczał, że m oże być żydem , dziś n ie ­
m a  co do tego ju ż  żad nych  w ątp liw o ści 
i tem  b a rd z ie j z ro zu m iałą  s ta je  się  d la  nas 
je g o  ro la  w  k rw a w e j tra g e d ji e k a te ry n b u r­
sk ie j ex -cara  M ik o ła ja  i je g o  rod ziny .

1 zapew ne, n ie jed e n  z tych  ta k  p ięk n ie  
b rzm iący ch  n azw isk  ..istin n o  ru s k ic h " , in ­
nych  prow odyrów  b o iszew izm u , o k tó ry ch  
do dziś d n ia  sąd zim y, że u je  je s t  żydem , 
okaże się  k ied y ś, gdy go d osięg n ie  n ie u b ła ­
g a n a  rę k a  N em ezis —  znów  ty lko  zw y­
k łym , n a  ta lm u d zie  w y ch o w an y m  i ta lm u - 
dem  k arm io n y m  —  żydem!

W  w alce  z E u ro p ą u m ie  b o w iem  żydo­
stw o p rze b ie rać  ro zm aite  m ask i! U m ie  iść 

„naprzód , z. , .bezczeln ym , p ro w o k u jący m  
u śm ie ch e m  na ju d a sz o w e j tw arzy  i u m ie  
z lis im , p o k orn y m  u śm ieszk iem  w ślizn ąć 
się  w szęd zie, by  p od m in o w yw ać, ro zb ijać,, 
d ep raw ow ać, podgryzać i niszczyć, nisz­
czyć, za wszelką cenę...

P ro w o k u ją ce , lecz b ezsiln e , ra cz e j s tra ­
ch em  o w ład n ięte  o b licze  czerw on eg o kata  
ta lm u d y sty czn eg o , n ie  zdoła je d n a k  w yp ro­
w ad zić  an i rządu p o lsk iego , an i sp ołeczeń­
stw a p o lsk ieg o  z ró w n ow ag i...

Z b y t w ie le  d ośw iad czeń  ze b ra liśm y , ab y ś­
m y m ie li d en erw ow ać się...

Z ca ły m  sp o k o je m , na  z im n o, n ie  p rz e j­
m u ją c  się  zb y tn io , p o tra k tu je m y  p ro w o ka­
c ję  żyd ow skiego b o iszew izm u . Je s te śm y  
s iln i naszym  p raw em  uczciwości n a w et 
w o bec tego, k to  na n ią  n ie  zasłu żył, s iln i 
p o czu ciem  słuszności.

Z d ru g ie j zaś s tro n y  b aczn ą  uw agę 
z w racać m u sim y  na p od ziem ną robotę  ży­
d ostw a b o lszew ick ieg o  i te j c a łe j z g ra j i 
agentów* k o m u n isty czn y ch , ja k a  k rę c i się  
w ciąż  jeszcze  po ca ły m  k ra ju .

N ie w ątp im y , iż rząd nasz, ta k  ja k  n ie  
dal i n ie  da się  sp ro w oko w ać d yplom atom  
żyd ow skim , tak  sam o je d n a k  zd ecyd ow anie  
i en erg icz n ie  p ołoży sw ą ciężką, bo bez rę­
kawiczek dłoń na w rzod zie k o m u n isty cz ­
nym  w naszym  k ra ju !
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Do wiadomości Izby Skarbowej
w Krakowie.

O szukańcze praktyki żydowskie na szkodę Skarbu Państwa.
O trzy m u jem y  n a stę p u ją ce  u w agi:

Z aw ód  k u p ieck i to szare ży cie  w  w alce  
o  sw ó j byt, i eg zy sten cję  oraz  w  w a lce  o u n a ­
ro d o w ien ie  h and lu , zw łaszcza w  d z is ie j-1 
szych  czasach , gdzie w iele  p rzy k ro ści do­
z n a je  się od żydów  a ró w n ież  w ie le  i od 
sam y ch  o b y w ate li. M oże zapyta siię k toś 
d laczeg o ?  —  k ró tk o  w ięc od p ow iem : brak
poczucia prawdziwego patriotyzmu, brak 
poczucia prawdziwego obywatela Polaka, 
brak poznania: i  zastosowania. iv życiu co- 
dziennerń przysłowia „Swój do swego po 
swoje".

N asza p u bliczn o ść ży je  n iech ę c ią  i b ra ­
k iem  z a u fa n ia  d o  k u p iectw a polsk iego . — 
M oże jeszcze  k to ś pow ie „tam  idę, gdzjie 
ta n ie j"  lecz  i na ty m  p u n k cie  n a tra fia  na 
zaw ód. Bo stan ow czo  te m u  przeczę ja k o b y  
u żydów  b y ło  ta n ie j n iż u k u p có w  k a to lic ­
k ich . A po d ru g ie  żyd s to su je  różne oszu­
kań cze p rak ty k i w  ce lu  zd ob ycia  sob ie  k li- 
je n te li, na  k tó re  k u p iec  nasz sob ie  n ie  po­
zw oli. Ja k o  p rzykład , p od aję  n astęp u jący  
fak t: is tn ie je  w  K rak o w ie  przy u licy  D łu­
g ie j L . 25 sklep niejakiego żyda H. Laufera. 
P rzech o d ząc u lic ą  D ługą, zau w ażyć m ożna 
po sk lep ach  in n y ch  b ra k  k li je n te li  w ie j­
s k ie j.  n a to m iast u tego żyda p ełn o je s t  k o ­
b ie t w ie jsk ich  zao p atru jący ch  się  w  to w ary . 
Czy u n ieg o  je s t  ta n ie j?  —  Nie, lecz d la ­
teg o  m a k li je n te lę  w ie jsk ą , b o  u m ie  podstę­
pem  ją  zdobyć. S p rz e d a je  m ian o w icie  po- 
k ą tn ie  sach ary n ę , a  k o b iec ie , k tó ra  u n ie ­
g o  n ie  zaku p i ja k ie g o ś  to w aru , sach ary n y  
n ie  sprzeda. W  ta k i to  sp osób  żyd ów  zdo­

b yw a so b ie  od biorców . W sty d  ty lko, że coś 
p o d obnego m ożna spotkać w  K rak o w ie.

Ja k  w ielu  żydów  okrad a po prostu S k a rb  
P ań stw a , to każdy w ie. a do te j g a le r ji  n a ­
leżą  n a stę p u ją ce  f irm y  żyd ow skie w K ra ­
kow ie, a m ia n o w ic ie : Leopold Bertel, u lic a  
S trad o m , Klausner, skład m ąki i kasz, M aiy  
R y n e k . M ożeby ta k  Iz b a  sk a rb o w a  raczy ła  
w g ląd n ąć i  za in tereso w ać się  tem i żydow - 
sk ie m i firm am i, k tó re  zao p atru ją  w to w ar 
sk lep y  spożyw cze w K ra k o w ie  i na  p ro w in ­
c ji ,  w y sta w ia ją  na to w ar ra ch u n k i, n iera z  
na pokaźne n aw et su m y, a n ie  n a le p ia ją  
stem p la , ch o ćb y  groszow ego. I le  w ięc  na  
ta k ich  o szu kań czych  p rak ty k ach  żydów  tra ­
ci S k a rb  p ań stw a?!...

G dyby ta k  szczerze w g ląd n ąć i za in te re ­
sow ać się  k w eStją  żydow ską, to n ie jed n em u  
P o la k o w i życie by  się  sp rzykrzyło . I n ie je ­
den P o la k  w o la łb y  się  w  g ró b  położyć, ab y  
ty lk o  n ie  b yć św ia d k ie m  tych  oszu stw  
i „ p ra k ty k ". A le i też popatrzm y,, k to  o p a ­
n ow ał n iem al w szystk ie d zied zin y  naszego 
życia. W y jś ć  na u licę , kto się  ro z b ija  a u ta ­
m i?  W e jś ć  do k a w ia rń , kogo się  widzi,? —  
W szęd z ie  te k ro gu lcze nosy, k tó re  n ie ty lk o  
zap raco w an y  grosz ro b o tn ik a  i w ie śn ia k a  
śc ią g a ją  do sw e j k ieszen i, lecz  co  gorsze, 
o k ra d a ją  poprostu  S k a rb  P ań stw a ...

A k u p iec  k a to lick i sk ro m n ie  ży je  tak , że 
podatki ledw o zapłaci a  n a  m n ie j go n ie  
stać. D latego , że idzie p ro stą  d rogą... M ie j­
m y  je d n a k  n ad zie ję , ze Izb a  S k a rb o w a  po­
łoży tem u k res, a  panó,w tych  p o ciągn ie  do 
od p o w ied zia ln o ści! S p ra w ie d liw o ść  m u si 
w reszcie  w ziąść górę! El. Ka.

Brednie talmudystów żydowskich o Polsce!
O sta tn iem i czasy  żarg o n ów k i żyd ow skie 

u s iln ie  p o le ca ją  sw o im  czy te ln ik o m  k o m ­
p let m ies ięcz n ik a  żyd ow skiego , d ru k o w a ­
nego w  ję zy k u  p o lsk im . M ie się cz n ik  ten , 
p. t. „N ow e Ż y cie" w ych od ził pod re d a k c ją  
prof. d ra M a je ra  B a ła b a n a , u ch od ząceg o  za 
gw iazd ę w śród  now oczesnych  m ęd rców  
S jo n u .

W e ź m y  do rę k i p ierw szy  tom  i p rze­
rzu ćm y  k ilk a n a ś c ie  k artek . N atra fim y  tam  
na leg en d ę o  P o lsce  o bardzo o ry g in a ln y m  
ty tu le  „N ie w ie d z ie lim "!

Na sam y m  w stęp ie  m am y  b ard zo  ro zczu ­
la ją c e  m o tto : „P o lsk o , k ra in o  m iła , prz|ez
k się g i św ięte(?) o p iew an a od d n ia  opusz­
cz e n ia  Je h u d y  przez p lem ię  E fra im !"

K L E M E N S  JU N O S Z A  31

Czarne bioto.
P A JĄ K I W I E J S K I E .

P o w ieść .

Sarn  sob ie  je ś ć  g o tu je , sam  sob ie  n iek ied y  
ła ch m a n y  p ierze, w  s w o je j w si n igd y  o ja ł ­
m u żn ę n ie p rosi, ch y b a , że m u  k to  z w ła ­
s n e j ch ę c i grosz do g arści w ciśn ie , to  w eź­
m ie, a le  n ie  d arm o , bo zaraz n a  p o czek an iu  
p acierz  zm ów i, żeby  n ie  m y śle li lud zie, że 
je s t  ja k o  in n i d ziad ow ie, co to p ien iąd ze 
w ezm ą i n a w et „R óg zap łać" n ie  rzek n ą .

K ap n ie  m u  też czasem  co n ieco  za suszo­
ne zioła, k tó ry ch  w  lep ian ce  m a zawssze 
dość na ró żn e  s ła b o ści sku teczn ych .

T a k i je s t  ów  B ła ż e j, co W a s ą ż k a  prze­
straszył.

P o d jad łszy  so b ie  d obrze n a  m ostku , B ła ­
ż e j w sta ł i n ie  sp iesząc się , poszedł drogą 
p o tem  śc ieżk ą  w yd ep taną, co  się  w śród  pól 
w iła . n ib y  szara ta siem k ą , szedł ze dw ie 
god ziny , aż w yszedł pod sam ą B rzozów kę 
pod fo lw ark .

W ła śn ie  p rzech o d ził koło d w oru , otoczo­
nego dużym , osztaeh etow an y m  ogrod em .

S ło ń ce  ju ż  w eszło, n a  d zied ziń cu  m ięd zy

O ja k ie jż e  to  k ra in ie  śp ie w a ją  „k sięg i 
ś w ię te "?  W y ra ź n ie  m ów i się  tam  o k r ó le ­
stw ie  żyd ow sk im , o  E re c  Izrae l.

Ci tu łacze —  nęd zarze p o sła li sw e o s ta t­
n ie  przed  śm ie rc ią  m od ły  do Je h o w y : —  
„W  k tó rą  stro n ę  sk ie ro w a ć  sw e  k ro k i, ab y  
zn aleść n a  drodze ow ej u k o je n ie  d ta  d u ch a  
naszego(?) „Do Polski1'.

N atu ra ln ie , że do P o lsk i! K tóżby in n y  ich  
w tedy p rz y ją ł?  i, ja k  p o w iad a  ów  S . S . A g- 
non , a u to r legend y, d a li w ie lk iem u  w ład cy  
te j z iem i górę złota, a  w ład ca  zato poczy­
n ił im  w ie lk ie  hon ory !!

O k azu je  się  d a le j, iż  n ie  p o trzeb ow ali n a ­
w et d aw ać tego  złota. W y sta rcz y  za jęc ie

b u d y n k am i był ru ch , żóraw  od! stu d n i 
sk rzy p ia ł c iąg le , fo rn a le  kon ie  p o ili.

K oło sz tach et ogrod ow ych , od d rog i ty lko 
ro w em  o d d zielon ych , d obył B ła ż e j głosu  
w ie lk ieg o  i stoso w n ie  do w czesn e j pory  
d n ia , zaczął śp iew ać z p e łn e j p iersi:

L ed w ie  p rześp iew al je d n ą  zw rotkę, z p o­
za. leszczyny, m a lin , ag restow y ch  krzak ó w , 
w y ch y liła  się  ja s n a  p ostać i k toś w d zięcz ­
nym  g ło sem  zaw ołał:

—  D ziad ku , dziad ku!
B ła ż e j się  o b e jrz a ł, za sz tach etam i sta ła  

d ziew czyn a m łodziuchna', ład na, a św ieżą, 
ja k  poran ek , k tóry  na  n ią  b la sk i sw e r z u ­
cał.

U b ra n a  b y ła  w  ja s n ą  su k ien k ę , w łosy  
m ia ła  u czesan e  g ład k o  i w  jed en  w ielk i 
w ark o cz  sp lecion e. Za n ią  u k aza ła  się  d ru ­
ga  ta k  sam o u b ra n a  i bardzo* do n ie j podo­
bna.

B ła ż e j czap kę z d ją ł i do sam y ch  sz tach et 
się  zblizył.

—  N iech będ zie p o ch w alo n y  — . rzek ł. —  
D zień d obry panienkom *

— -  D zień dobry, d ziad ku ! A  sk ąd  P a a  B óg  
p row ad zi tak  ran o ?

—  N a ja r m a rk u  się  b y ło  w czo ra j w  C zar- 
n em  b łocie , p an ien k o , na  ja rm a rk u , podług  
d ziad ow skieg o rzem iosła , k tó re  cięższe i

n asze j z iem i n a  p o d staw ie p ierw szeń stw a 
p o siad an ia .

Oto w* K aw ęczy n ie , w  lasku  pod L u b li­
nem , znaleźli żydzi na każdem drzewie 
wyryły poszczególny traktat talmudu. Du­
ch ow a m an n a  z n ieb a  spadła „narod ow i 
w y b ra n e m u " na n ow ej „ziem i o b ie c a n e j" .

I m y P o lacy  dotąd n ie  w ied zie liśm y  
o  tem , że żydom  je d y n ie  zaw d zięczam y n a­
zw ę sw ego k ra ju . B o  gdy, ja k  tw ierd zi p. 
B a ła b a n , Iz rae l p rzybył n a  naszą  z iem ię , 
p ow ied zia ł „Po lin!", to zn aczy  ..Tu szpocz- 
nij". N a p am ią tk ę  w ięc - tak ieg o  w ie lk ieg o  
fak tu  h istorycznego, ja k  osied len ie  się  u n as 
żydów  i przez w d zięczność d la  gości, P o lacy  
m ie li nazw ać sw ó j k ra j P o lsk ą , ja k k o lw ie k  
zgórą p ięćse t la t  p aństw o tak ie  ju ż  istn ia ło .

Oto ja k ie m i b red n iam i k a rm ią  ta lm u - 
dyści ju d a js c y  sw ó j naród!...

Żydowskie oszustwa 
poborowe.

W ład ze  b ezp ieczeń stw a w p ad ły  n a  trop  
szerok o  ro zg a łęz io n e j o szu k ań cze j a k c ji  po­
b o ro w ej, k tó re j g łów n e ośrod ki z n a jd u ją  
s ię  na teren ie  p o w iatów  przemyskiego i łań­
cuckiego.

O to ja k  d onoszą p ism a  lw o w sk ie :
W  S a n o k u  np. w y b itn ą  ro lę  p o śred n ik a  

m ięd zy  in te resa m i i cz y n n ik a m i d ecy d u ją - 
cem i od gry w ał w ła śc ic ie l d ó b r J . ,  podczas 
gd y w  P rz em y ślu  graso w ał, p ew ien  żydowr 
ski „kupiec".

D ziw nym  zb ieg iem  ok o liczn o ści w S a ­
noku  k ilk u  poborow ych , uznanych zd atny­
m i do słu żby  w o jsk o w ej p rzezn aczo n o do 
sk on sta to w an ia  stan u  zd ro w ia  w szp ita lu  
okręgo w ym  N r 10 w  P rz em y ślu , dokąd  rze ­
kom o rówlnież m a ją  sięgać w p ływ y zbrod ­
n icz e j s z a jk i u w aln iaczy  w o jsk o w y ch .

Oszukańcza, banda, złożona z samych ży­
dowskich łotrzyków  p ra cu je  bardzo p recy ­
zy jn ie , w ed le d oskon ale  o b m y ślan eg o  p lan u , 
m a ją c  na sw o je  u słu g i osoby  w o jsk o w e 
(podoficerów ) lu b  cy w iln e  s iły  k o n tra k to ­
w e.

W  zw iązku  z pow yższą a ferą  n astąp iły  
też w Sanoku aresztowania„ W Przem.yślu 
zaś b a w iła  n ied aw n o w te j siprawie n ad ­
zw y cza jn a  k o m is ja , z ra m ie n ia  M in . Sp r. 
W o jsk o w y ch .

Żydowskie „świadKi“.
„ H a jn t"  (116) p o d aje : O soby z a jm u ją c e

się  (w  P a ry ż u ) o b ro n ą  S z w a rcb a rd a  (który  
zam o rd aw ał P etlu rę), ch c ia łb y  tam  pokazać 
g ru p ę s ie ro t z U k ra in y , o fia ry  pogrom ów , 
k tó re  p. N ojech  P r iłu c k i, poseł' n a  S e jm , 
sp ro w ad ził do P ary ża , ja k o  św iad ków .

O kazało  się , że te „sieroty", za które w 
Paryżu płacono koszta podróży za sprowa­
dzenie Ukrainy, pochodzą... z ulicy Kroch­
malnej i Smoczej w  Warszawie.

B ez k o m n etarzy !...

tru d niejsize, a  m ało  in tra tn ie jsz e , n iż  insze 
szew stw o. W iecz o rem , się  w yszło z C zarne- 
goblo ta . nocą się  co k o w iek  na  g o ściń cu  
przespało, pod* m o stem , a  potem  'się poszło 
i idzie się  oto  przed  sieb ie .

—  W stą p c ie  do k u ch n i, b arszczu  w acn 
dadzą, a  i ch le b  je s t  św ieżu tk i, w czo ra j p ie ­
czony.

—  B ó g  zapłać! S tro i p an ien eczk ę  k w ia ­
tek , a jeszcze p ięk n ie j .stro i m iło sierd z ie  d la  
u bogiego. N iechże B ó g  w yn agrod zi, n iech  
d a p an ien k o m  zd row ie dobre, fo rtu n ę  w ie l­
k ą  i m ężów , k ażd e j tak ieg o , ja k o  sam a so­
b ie  u w id zi i upodoba...

—  Id źcie  do k u ch n i.
— P ó jd ę , p an ien k o , p o d jem  sob ie  i m o­

d lić  się  będ ę do św ięte j Z o fji, p a tro n k i s ta r­
sze j p a n ie n k i, i do św ię te j Ja d w ig i, p atron ­
k i, aby  w yp rosiły  w am  szczęście  i b łog o sła­
w ień stw o  B oże. P o d je m  sobie, pom od lę się  
i p ó jd ę  w  św iat.

—  A w  k tó rą  Stronę, dlziadku p ó jd z iec ie?  
G dzie oczy w skażą, a  nogi p on iosą . P o w lo k ę  
się , kuszitykając, przez las, bo m ięd zy  drze­
w in ą  ch ło d n ie j i p recz  precz, lasem  do Z im ­
n e j W o li na  n oc śc iąg n ę  do dom u. jeże li 
zdążę...

—  T o  w am  d roga w y p ad n ie  przez M a j­
d an ? D ziad ow i, p an ien k i, ro zm aic ie  d rogi 
w y p ad a ją , czasem  przez M a jd an , czasem
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żywym towarem.
C ała  B e sa ra b ia  z n a jd u je  się  ob ecn ie  pod 

w rażen iem  areszto w an ia  tajnej bandy han- 
dtarzy żywego towaru, k tó rych  przytrzy ­
m a n o  w Cła łączu; A reszto w an i h an d larze  
re k ru tu ją  się  z żydów rumuńskich, turec­
kich i amerykańskich. B and a ta  grasow ała  
od) dłuższego czasu  po m iastach  i m iastecz­
k ach  ru m u ń sk ich , o rg a n iz u ją c  rzek o m ą e m i­
g ra c ję  m łod ych  d ziew cząt za ocean . D zięk i 
przyp adkow i d ow ied zian o  się, że d ziew czę­
ta  te by ły  sprzedawane w różnych, miastach 
amerykańskich do domów publicznych.

P rzed  k ilk o m a  m ies ią ca m i g łośn ą b yła  
sp ra w a  nagłego  ataku  p o m ieszan ia  u pew ­
n e j k o b ie ty  ży d o w sk ie j, k tó re j córk a  w y je-

P o lic ja  w arszaw sk a  od d aw na ju ż  w ie ­
d z ia ła  o  is tn ie n iu  fabryki fałszywych ban­
knotów pod Warszawą. M im o je d n a k  śc i­
s łe j o b se rw a c ji, n ie  zd ołano je j  w ykryć, 
gdyż przenoszono ją  z m ie jsca  na m ie jsce .

O n egd aj przechodzący  przypadkow o po­
lic ja n t  rezerw y  T o m asz  R o je k , b ęd ąc we 
w si D om an iew o pod O żarow em , zauw ażył 
ch a łu p ę , z k tó re j d ochodziły  szm ery z m o n ­
to w an ia  m aszyn  i t. p. Gdy w szedł, oczom  
je g o  p rzed staw ił się  n iezw y kły  w id ok.

W  p o ko ju  o b szern ym  stały  części maszy­
ny drukarskiej, k tó rą  m ontow ano. P ró cz  
tego, dookoła p o k o ju  stały  k a m ien n e  lito ­
g ra ficz n e , ró żn y ch  w ie lk o śc i, cały  kom p let 
narzędzi do ry to w an ia  b lach y , papier do 
banknotów, różne b la ch y , farb y  i cały ste­
reo innych przedmiotów, służących do pod­
rą b ian d  pie niędzy.

chała do A m ery k i. P ow od em  choroby  i roz­
paczy n ieszczęśliw e j m atk i był .l is t , o trzy­
m an y  z B u e n o s  A ires, od1 zarząd u pew nego 
szp itala , donoszący, że có rk ę  w  bardzo gro­
źnym  stan ie  p rzyw ieziono z p o d m ie jsk ich  
o k o lic  m iasta . W  zw iązku  z tym  w yp ad ­
k iem  p o lic ja  w C zern io w cach  rozpoczęła 
śledztw o. A je n c i p o licy jn i zw ró cili sp e­
c ja ln ą  uw agę na p ew n ą żydów kę, k tó ra  
często  p rzy b yw ała  ze sw em i „ có rk a m i" do 
.lass. gdzie zaop atryw ała je  w  su k n ie , łak o ­
cie  i b iż u ter ję . Ja k  się  okazało , żyd ów ka ta, 
n azw isk iem  Guckmann, byłe) pośredniczką 
w handlu żywym towarem. P a n ią  G u ck­
m ann i je.i tow arzyszy  osadzono w  areszcie ...

J a k  dow odzi już pierw otne d ochodzenie 
fałszerze  zam ierzali nie opuszczać w cale lo ­
kalu  fab ry k i aż do ch w ili d o k o n an ia  ca łe j 
pracy, a lb ow iem  n ag ro m ad zili w ie lk ie  za­
p asy  żyw n ości, k tó re  starczy ły by  d la k ilk u  
cała  ta ch a łu p a  ro b iła  w rażen ie  szopy, a  że 
z n a jd u je  się p raw ie  na p u stkow iu , n ik t na- 
pew no n ie  p o d e jrzew ałb y , że w ew n ątrz  są 
łud zie. k tórzy  „ fa b ry k u ją "  p ien iąd ze.

W ła śc ic ie le m  te j fab ry k i je s t Majer Bo- 
renśztajn, m ieszk an iec  w si O łtarzew o pod 
O żarow em . Zdołał on jednak umknąć. Zaa­
resztowany został natomiast brat jego Chil. 
W ła śc ic ie l  ch a łu p y  M ich ał K a ro la k  został 
ró w n ież  zatrzym any.

N agrom ad zony p ap ier i fa rb a  w sk azu ją , 
że fałszerze p rzygotow ali się  do po d ro bie­
n ia  d olarów . D alsze d ochod zenia w toku.

P ow o łan o  do ro zp raw y  w ie lu  św iad ków , 
m a ją cy ch  stw ierd zić  tak  p o bran ie  40.000 z?., 
ja k  i in n e  n ad u życia , gdyż o fia ro w an o  ró w ­
nież przez u sta  p. d ra O b erlaen d era  dlowóid, 
że p. G rab sk i zakupi) k ilk a  m a ją tk ó w , a b y ł 
przed w o jn ą  b a n k ru tem . (T ak  tw ierd z i p. 
O b erłaen d er i S ta p iń sk i).

P . S ta p iń sk i i je g o  ad w okat b y li teg o  zda­
nia, że jeże li p. G rab sk i po w yp raw ie  k i jo w ­
sk ie j zaw arł n iek o rzy stn y  u k ład  z  e n te n tą  
w  Spa, jeże li z a c ią g n ą ł pożyczkę d illo n ow - 
sk ą  na n iek o rzy stn y ch  w a ru n k a ch , je ż e li w y­
dał fa ta ln y  d ek ret o w a lo ry zac ji w ierzy te l­
ności, to w obec tego m a ją  p raw o w ierzyć, że 

* ro d z ie la ją c  re m u n e ra c je  m ięd zy  u rzęd n ik ów  
w ziął d la  s ie b ie  40.000 zip.

P . M aty asik  o k reś la  to w  „G łosie N aro d u " 
jak o  typ ow ą m o rał in sa n ity  i p ow iada, że 
to nie b y ł w ysko k  o ra to rsk i p. S tap iń sk ieg o , 
a le  to była teza dow odow a, k tó re j on  przez 
dw a dni ze sw oim  ad w o katem  b ro n ił.

P o w o łan o  szereg  św iad k ów  m ięd zy  in n y ­
m i i p. w icep r. dira B a rtla , p osła  T h u g u tta  i 
in n y ch . P . S ta p iń sk i liczy ł w id oczn ie  n a  to, 
że oni ja k o  lew ico w i lu d zie  n aw et fałszyw ie 
zezn a ją , ażeby go ty lk o  ja k o  w spółid eow ca 
w y cią g n ą ć  z m atn i, Jiczył w ięc w id ocznie  ró ­
w n ież n a  to, że i p. W ład y sław  G rab sk i b ę ­
dzie się  p rzec iw staw ia ł d op u szczen iu  dow o­
dów  o fia ro w an y ch ; lecz n ad z ie je  ich  zaw io­
dły. P . d r B a rte l w y raz ił zd ziw ien ie, że go 
się  na św iad k a  p o w ołu je , p. T h u g u t o k reś lił 
tw ierd zen ie  o p rzyw łaszczan iu  so b ie  rem u - 
n e ra c ji  ja k o  n ie  p raw d ziw e, a  p. p re m je r  
G rab sk i sam  zażądał, aby  d opuszczono 
w szy stk ie  dow ody o fia ro w an e  przez p. S ta - 
pi ń siki ego i w ykazał d ok u m en tam i k ła m li­
w ość p o sąd zen ia  go o w zb og acen ie  się  kosz^ 
te m  P a ń stw a  i o in n e  n ad u życia .

C h ociaż try b u n a ł, ja k  ,n a jd a le j id ącą  w o l­
ność o b ro n y  zag w aran to w an ą  o skarżo n em u  
p raw em , w w yp adku p. S ta p iń sk ie g o  sa l­
w ow ał, m u sie li oskarżen i i ich ad w o k at 
stw ierd zić, że o fiaco w an y  dow ód praw d y się  
n ie  udał. I teraz dopiero zastosow ano m eto­
dę. k tó rąb y  n ik czem n o ścią  m o żn a n a z w a ć : 
zaczęto p odnosić p rzeciw  p. G rab sk iem u  no­
w e „d ow od y", a  w ła śc iw ie  oszczerstw a, że 
on —  rzek o m o  —  p o siad a  na d ru g im  k oń cu  
P o lsk i „pośred nio  i b ezp o śred n io " zaku p io­
ne m a ją tk i, i szereg in n y ch  now ych 

oszczerstw . C h ociaż  p. p re m je r  G rab sk i 
ośw iad czy ł się  przez u sta  m ecen asa  p. d ra 
B o g d an ieg o  za d opu szczen iem  tych dow o­
dów , ty b u n a ł od m ó w ił tym  w n iosko m  w y ­
ch od ząc w id oczn ie  z założen ia , że tu się  
rozchodzi o k o m ed ję  ad w o k acką.

I w yd ał w yrok sk a z u ją cy  p. T ad eu sza  S ta - 
p ń sk ieg o  na 6 tygodni aresztu , a p. Ja n a  
S tap iń sk ie g o  na d w a d w a m ies ią ce  aresztu  
z zam ian ą  na grzyw nę.

P ro ce s  na  sa li sąd ow ej w sk azał nam  o b n i-
’ * if' - i '  poziom u etycznego u n asze j p ale- 

s try  w K rak o w ie . Z ag w aran to w an a  w olność 
ny- każd ego osk arżo n eg o  bywa. przez 

r>rwnvch adw okatow i trak to w an a  ja k o  roz- 
p asan ie  i sam ow ola

W  A u s tr ji, w  N iem czech  lu b  ch oćby  w  P o - 
zn ań sk iem  nau czonoby każd ego fałszyw ie 
o sk a rż a ją ce g o  kau zyp erd ę żyd ow skiego b a r ­
dzo gruntownie moresu.

Zachwaszenie etyki prawniczej
skutkiem wpływów żydostwa.

D nia 23 i 24 k w ie tn ia  od była  się  przed 
k ręgow ym  sądem  k arn y m  w K rak o w ie  roz- 
iraw a p rzeciw  pp. Ja n o w i i T ad eu szow i 
łtap iń sk im  o  z n ies ła w ien ie  d ru k iem  b. pre- 
n je ra  p. d r W ła d y sła w a  G rab sk ieg o  przez 
lap isan ie  i zam ieszczen ie  a rty k u łu , z k tó re­
go tre śc i w y n ik a , że ja k o b y  p. p re m je r  
fra b sk i sw ego czasu  ne p am ięta ł o lu d ziach  
lotknięt.ych k lęsk ą  pow odzi, a le  n a to m iast 
am  sob ie  w yzn aczy ł re m u n e ra c je  40.000 zł. 
p o b ra ł ją .

Obaj S ta p iń scy  zosta li zaskarżen i i o fia ro ­
w ali dow ód praw d y, i co  n a jw a ż n ie jsz e , że 
w y ra z ili zd ziw ien ie  z tego pow odu, że ich  
sp raw ę m a sąd zić zw ykły  try b u n a ł, a  n ie  
ław a p rzy sięg ły ch , ..gdyż in acze j się  pisze, 
gd y się  w ie, że m a się  być sąd zonym  przez 
ob y w ate li, a  in a c z e j je ż e li się  m a b yć sąd zo­
nym  p rzez sęd ziów ".

Do n a p isa n ia  a rty k u łu  spow odow ał p. T a ­
deusza S ta p iń sk ie g o  rzekom y  w id ok  nędży 
ch ło p sk ie j (5-ro dzieci p u ch n ący ch  z g łodu; 
ja k  tw ierd zi p. Tadeusz) St.)

Wykrycie tajnej żydowskiej fabryki
fałszywych banknotów.

i n ie  przez M a jd a n , a le  dziś m u si m i w y ­
paść przez M a jd an ,

—  A to d laczego?
—  D la p a n ie n k i. C h ociaż  ja  p rosty  dzia- 

d zisko  i n ieu czony, a le  zaw sze z m ia rk u je , 
co  k ied y  i ja k  u czy n ić , żeby  za d obre  słow o
i za ja łm u ż n ę  św iętą  w ed łu g  sw o je j m ożno­
ści obsłu żyć.

—  N ie ro zu m iem  ja , dziad ku, co w y m ó­
w ic ie ?

—  O j d obrze p an ien k a ro zu m ie, ty lko 
się  p rzyznać n ie  chce.

P a n n a  Z o fja  zaru m ien iła  się , ja k  d o jrze ­
w a ją c a  w isie n k a , s io stra  je j zaczęła  się 
śm ia ć , a  dziad  p ra w ił d a le j:

— D ziś m i d roga przez M a jd an  w ypad ­
nie, p an ien k o , sp raw ied liw ie  przez M a jd an , 
a cob y  p an ien k a  m iała  łam  kom u nakazać, 
to się  pokłon ię.

— P o w ied zieć  n ie  m am  nic., a co  do po­
k ło n ie n ia  się. to  n iech  się  d ziad ek pokłoni 
od n as pani Z aw ad zk ie j.

— D obrze p an ien k o , p o k łon ię  się, a  je j  
syn kow i, to p ew n ie  nie trzeba.

—  D laczegóż?
—  T ed y  p o k łon ić m u  się  od p an ie n k i?
—  P o  cóż?
— D laczegoóż, pocóż? I p o k ło n ić  się —  i 

n ie  k ła n ia j się... M ó j dziad ow ski rozum  nie 
z m ia rk u je .

—  M ia rk u jc ie  sob ie  ja k  ch ce cie , ja  prze­
cież  m ó w ią ani tak . an i ow ak.

—  T o  w łaśn ie  n a jle p ie j, p an ien ko.
—  A to d laczego?
— B o ja ,  podług sw ego p o m iark o w an ia , 

pow iem  m u  i ta k  i ow ak.
— T y lk o  bardzo w as proszę, n ie  pow ied z­

cie  zadużo. J a  w am  n ic n ie  polecam  i do n i­
czego n ie  u p ow ażn iam . P a n  S ta n is ła w , je ­
że li ch ce , m oże do nas p rzy jech ać , zna d ro­
gę, że ju ż  d w a tygo d n ie  n ie  był, to je g o  w o­
ła. N ik t tu n ie  tęsk n i z tego pow odu i n ie 
p łacze, a le  je ż e li  je g o  m am a, pani Z aw ad zka 
p rzy jed zie , będ ziem y bardzo k o n ten ci. N iech

je j  d ziad ek  to pow tórzy, n iech  pow ie, że tę­
skno nam  za n ią , że p rzy jech a ły b y śm y  do 
n ie j, a le teraz czas ta k i, w  gosp o d arstw ie  
z a ję c ie , że n ie m a  k ied y  i o jca  o k on ie  p ro sić  
n ie  śm iem y. P a n i Z aw ad zk ie j ła tw ie j, niż 
nam , na leśn iczó w ce  gosp o d arstw o m a le ń ­
k ie , od d alić  się  m ożna, a p an  S ta n is ła w  d la 
m am y  koni żałow ać n ie  będzie. T o  ty lk o  
d ziad ku , pow ied zieć, n ic  w ię ce j. N ic a  n ic , 
an i jed n eg o  słów ka, bo zag n iew ałab y m  się 
na was, s traszn ie .

—  D obrze, p an ien k o  dobrze, B ła ż e ja  
uczyć n ie  potrzeba, p ow ie on w szystko  p a­
ni Z aw ad zk ie j, a  gd yby je j  syna w  leteie 
spotkał, to ju ż  na M a jd an  n ie  p ó jd zie , ty lk o  
lasem , w p rost koło  jez io ra , do Z im n e j W o ­
li. Com m ia ł m atce  pow ied zieć, to  pow iem  
synów , on je j  zaś pow tórzy  a k u ra tn ie , do 
słow a. O, pow tórzy, to b ard zo  a k u ra tn y  p a­
nicz.

—  S k ą d  w y d ziad ku, w ied zieć  m ożecie, 
czy on' a k u ra tn y , czy  n ie?

(C. d. n.)



Str. 4. „HASŁO NARODOWE*' Nr. 25

W  W ie d n iu  zaszły w yp adki, gd zie tego ro ­
d z a ju  ek scesa  ad w o katów  ży d ow sk ich  zo­
s ta ły  p rzez p rz e ciw n ą  stro n ę  zaskarżon e i 
przez sąd  u k a ra n e .

W szęd z ie  na  zachod zie i w  P ozn an iu  za ­
ję ła b y  i Iz b a  ad w o k ack a  zd ecyd ow ane s ta ­
n o w isk o  p rzeciw  ta k iem u  ad w ok atow i, ogło- 
szo n o b y  b o jk o t to w arzy sk i tak ieg o  pana.

I tam  w łaśn ie  m o żn aby  ta k ie m u  ad w o k a­
to w i, g d yby  so b ie  n a  ta k i eksces pozw olił, 
że d o sto jn ik a  p aństw ow ego p o sąd ziłb y  n ie ­
s łu sz n ie  o czyn  k ary go d n y , m o żn aby  to po­
czy tać  za odw agę, —  w p raw d zie  za sm u tn ą  
od w agę, a le zaw sze za od w agę. U  n as nie 
m o żn a tego  poczytać za odw agę, lecz  co n a j­
w y że j (z u b o le w a n iem  zazn aczyć m u sim y) 
za  b ezczeln ość, ja k  też  i zach o w an ie  się  na 
sa li  'sądow ej o k azan e  przez w a le n ie  p ięśc ią  
w  stó ł i rz u ca n ie  k s ią ż k a m i o stół.

P rz y  te j o k o liczn o ści m u sim y  zaznaczyć, 
że ta k  w  to k u  ca łeg o  p o stęp o w an ia , ja k  p o d ­
c z a s  sw ego koń cow ego p rzem ó w ien ia , aa-

K S . A N TO N I S O B C Z Y N S K I
poseł ziemi kieleckie). 14

Ujemne strony duszy żydowskiej
w świetle Pisma świętego Starepo 

i Nowego Zakonu
I ła k n ie n ie , i p rzek leń stw o  na  w szy stk ie  

sp ra w y , k tó re  b ęd ziesz  cz y n ił: aż cię  zetrze, 
i  z a tra c i p ręd k o  d la  w y n alazk ów  tw o ich  
b ard zo  zły ch , w  k tó ry ch eś  m ię  op u ścił. N iech  
c i p rzyd a P a n  m orow e p ow ietrze, aż cię  w y­
n iszczy  z z iem i, do k tó re j w n ijd z ie sz  po­
s ią ść  ją .  N iech a j cię  P a n  skarze  n ied o sta t­
k iem , g o rączk ą  i z im n icą , u p a le n iem  i gorą­
cem . i sk ażo n em  p o w ietrzem  i rd zą, a n iech  
c ię  d ogania, aż w yg in iesz . N iech a j b ęd zie  
n ieb o , k tó re  nad  to bą  je s t. m ied z ian e : a 
z iem ia , k tó rą  depcesz, żelazn a. N iech  da 
P a n  za deszcz z iem i tw o je j p ro ch , a  z n ieb a  
n iech  na c ię  zstąp i popiół, aż będ ziesz  w n i- 
w ecz ob róco n . N ie ch a j cię  poda P a n  u p ad a­
ją ce g o  przed n iep rz y ja c io ły  tw y m i, jed n ą

ch o w ał się  z tak tem  i ze sp o k o je m  i po ry ­
ce rsk u  p. m ecen as dr. B o g d an i, k tó ry  s tw ie r­
dził. że p. S ta p iń sk i b y łb y  n ig d y  n ie  był się  
od w ażył za czasów  a u s tr ja c k ic h  w y stąp ić  z 
ta k im i o sk a rż e n ia m i p rzeciw  h r. S tu erg k h o - 
w i lu b  k o m u k o liw e k  in n em u .

P a n  S ta p iń sk i, ja k  to je g o  o b ro ń ca  o tw a r­
cie  w yzn ał, n ie  p rzep ro w ad ził dow odu p ra w ­
dy, m im o d op u szczen ia  dow odu i m im o n a j­
w ię k sz e j w o ln o ści, w  p rzep ro w ad zen iu  d o­
w odu: co m u  w cale n ie  przeszkad za w n osić 
zażalenia nieważności. L iczy  praw d op od ob ­
n ie  na to, że w y ro k  zostan ie  o b a lo n y  i on  do­
stan ie  s ię  przed  try b u n a ł sęd ziów  p rzy sięg ­
łych , a tam  ju ż  się  ja k o ś  u zyskać u w o ln ie ­
n ie .

L ecz  tu  ra c h u b y  na  n a iw n o ść, a lb o  na  n i­
sk i poziom  in te le k tu a ln y  p rzy sięg ły ch  m o g ą 
go ta k  sam o  zaw ieźć, ja k  go zaw iod ło  ra ch o ­
w an ie  na  p. B a rtla  p. T h u g u tta .

Z ach o d ziło b y  na przyszłość p ytan ie , czy  
p. S ta p iń sk i ogółem  m oże k o g o k o lw iek  
ob raz ić . Ja n  Kozicki.

d rogą w ych od ź p rzec iw k o  n im , s ied m ią  
u c ie k a j, a  b ąd ź  rozp rószon  po w szy stk ich  
k ró le s tw a ch  ziem i. I  n iech  b ęd zie  tru p  tw ó j 
p o k arm em  w sz y stk im  p tak o m  p ow ietrzn y m  
i zw ierzom  z iem n y m , n iech  n ie  będ zie k to b y  
odpędzał. N iech a j c ię  zarazi P a n  w rzodem  
Egipsikim  i część c ia ła , przez k tó rą  p lu g a ­
stw a w ych od zą, k ro sta m i i  św ierzb em , tak , 
żebyś n ie  m ó g ł b y ć u leczon . N iech a j cię  
i sza leń stw em ... I  b ęd ziesz  straco n y , przy- 
sk arze  P a n  o d e jśc ie m  od ro zu m u  i ślepotą 
p o w ieśc ią  i b a śn ią  w szy stk im  narod om , do 
k tó ry ch  c ię  P a n  w p row ad zi... I b ęd ą  n a  to­
b ie  zn ak i i cu da, i n a  p lem ie n iu  tw o je m  aż 
n a  w ie k i... R ozp roszy  cę P a n  m ięd zy  w szy st­
k ie  n aro d y  od k o ń ca  ziem i, aż do g ra n ic  
je j :  i tam  b ęd ziesz  słu ży ł b ogom  cu dzym , 
k tó ry ch  i ty  n ie  zn asz  i o jco w ie  tw oi, d rew ­
nom  i k a m ien io m . M ięd zy  n aro d y  o n em i też 
n ie  usp okoisz  się . ani b ęd zie  m ia ła  od po­
czyn ku  stop a nogi tw o je j. Da ci ta m  b ow iem  
P a n  serce  lęk liw e, i oczy u s ta ją ce , i duszę 
ża ło ścią  u trap io n ą : i będ zie  żyw ot tw ó j ja ­

(X X I I  k o m isa r ja t) K o ło  i B u d y  X I X  k o m i­
sa r ia t d ały  c iek aw y  w y n ik  g ło so w an ia : Na 
lis tę  n ar. (12) oddano 5544 g łosy  na  P . P . S .: 
5295 głosów , na  k o m u n istó w : 11.386 głosów  
i tu ta j z n a jd u je  się  n a jw ięk sz e  og n isk o  
cz e rw o n e j gorączk i.

W sz y stk ie  p rzed m ieścia  w raz z P ra g ą  
dały : 22.624 g łosy  so c ja lis to m  i 28.887 k o m u ­
n isto m . O blicze  p rzek o n an io w e W a rsz a w y  
n a b ie ra  p ew n ych  rysi?w: p ra w ica  zw artą  
m asą  z a jm u je  śró d m ieśc ie  ch rz e śc ija ń sk ie , 
a le  p o w ażn ie  w y stęp u je  na p rzed m ieśc iach .

Ż ydzi k o n ce n tru ją  się  w  k ilk u  k o m is a r ja -  
ta ch  i słab o  p rz e n ik a ją  na k rań ce .

S o c ja liz m  g ó ru je  n ad  k o m u n izm em  w 
d z ie ln ica ch  k u ltu ra ln y ch , ry w a liz u ją c  w  
ośro d k ach  ro b o tn iczy ch , a  u stę p u je  przed  
n im  n a  p rzed m ieściach .

Ż ydzi k o n c e n tru ją  s ię  w  k ilk u  k o m isa r­
ia ta ch  i słab o  p rz e n ik a ją  na  k rań ce .

P ow yższy  w y ciąg  z a rty k u łu  p. G iełżyń- 
sk ieg o  p rzeto czy łem  w g łó w n y ch  zary sach  
z n a stę p u ją cy ch  pow odów :

a) ażeb y  w szy scy  n a s i C zyteln icy  poznali 
g ru n to w n ie j tro ch ę  p raw d ziw e o b licze  W a r ­
szaw y, a lb o w ie m  sto licą  R zeczy p osp olite j 
p o w in ie n  się  k ażd y  o b y w ate l w  ró w n e j m ie ­
rze in tereso w ać, a  n ie  ty lk o  sam i W a rsz a ­
w iacy ;

b) ażeb y  podać w zór, ja k  su m ie n n y  p r a ­
co w n ik  społeczny , ja k  p. G ie łży ń sk i W szyst­
k o  w ed łu g  c y fr  zestaw iać p o w in ien . W  ten  
sp osób  w id z im y  n a jle p ie j i n a jtr a fn ie j i 
w ie lk o ść  n ieb ezp ieczeń stw a i w łasn e  siły .

G d yby podobne zestaw ien ia  z e ch c ie li na­
si czy te ln icy  ro b ić  i po in n y ch  m ia sta ch  i 
n ad sy łać  n am , b y lib y śm y  b ard zo  w d zięczn i.

Z azn aczam  w k o ń cu , że tak , ja k  in n e  p ism a 
donoszą, że u s o c ja lis tó w  w  W a rsz a w ie  w y ­
k azu je  s ię  je d n a  w yraźn a  cech a, a to  w  k ie ­
ru n k u  od żyd zenia, co d a j B oże, ab y  ja k  
n a jry c h le j n astąp iło . A m en . Jan  Kozicki.

16-letni żydek fałszerzem weksli
Będzie z mego prawdziwy „geszefciarz".

S z e sn a sto le tn i L e jb a  C h e jfe s  z W iln a  n ie  
o trzy m y w ał od  ro d zicó w  p ien ięd zy . A  po­
n iew aż  lu b ił  s ię  b aw ić , p o stan o w ił za 
w szed ką cen ę  w yd ostać p o trzebn e m u  d ro ­
b n e. Z ap ozn ał s ię  w ię c  z  p ro ced u rą  w y sta ­
w ia n ia  w e k sli. G dy ju ż  n ie tru d n ą  zresztą  
te ch n ik ę  w y sta w ia n ia  w e k sli poznał, idypik 
śał kilka naraz na różne sumy. Ńa 100 do­
larów , 200 złotych  i t. d. P o d p isa ł n azw isk o  
oso b y  n ie is tn ie ją c e j. T e g o  je d n a k  b y ło  m ało. 
W e k s le  n ie  n ad aw ały  s ię  do zd yskon to w a­
n ia . P o m y sło w y  C h e jfe s  p o d ro bił w ię c  p i­
sm o p ro k u ra tu ry .

O fia rą  m ło d o cian eg o  p rzestęp cy  p ad ł je ­
g o  w ó j S z m u k le r , k tó ry  m u fałszyw e w e­
k s le  zd yskontow ał.

N ied aw no L e b ja  C hejfesi zasiad ł w w y ­
d zia le  k a rn y m  Sąd u  O kręgow ego w  W iln ie  
na  ław ie  o sk arżo n y ch .

Z ostał sk azan y  n a  10 miesięcy więzienia , 
z  z a licz e n ie m  m u  4 m ie s ię cy  aresztu  p re- 
w een cy jn eg o .

k o b y  w iszący  przed  to bą . B ęd z iesz  się  b a ł 
w  n ocy  i w e d nie , a  n ie  będ ziesz w ierzy ł 
żyw otow i tw em u ". (D E U T  28/15— 28; 37- 46- 
6 4 — 67).

P r z y jrz y jm y  się  żydom  w sp ółczesnym  n 
zastan ó w m y  się, czy  się  na n ich  n ie  sp ra w ­
dza to p rzek leń stw o , ja k ie m  przed  p aro m a 
ty s ią ca m i la t  zagro ził ich  przo d ko m  M o j­
żesz. T e  ró żn e ch orob y , ja k  p arch y , św ierzb y  
i in n e  w  p o łączen iu  z b ru d em , ta k  posp olite  
m ięd zy  iz ra e lita m i —  żyw o n am  się  n asu ­
w a ją  n a  p am ęć, gd y czytam y M o jżesza . T o  
u sp o so b ien ie  b o ja ź liw e . p rz e ja w ia ją c e  się 
w  sp o jrzen iu  i w  ru ch a ch , czy li ogó lne zn a­
ne tch ó rzo stw o  iz ra e litó w  —  M o jżesz  ju ż  
przed  w ie k a m i op isa ł, ja k b y  w p rost p atrzy ł 
n a  żydów  n am  w sp ó łczesn y ch . Z o staw ił P a n  
n aro d o w i żyd ow sk iem u  szczególne zn ak i 
p lem ien n e , po k tó ry ch  żyd da się  w szęd zie 
poznać, n ie  w sd ągając w  in n e  narody, k tó re  
są skazan e  n a  w sp ó łżycie  z  narodem  ży­
d o w sk im .

(C iąg  dalszy  n astąp i). , ,

Polityczne oblicze Warszawy.
W  N -rze „H asła  N arod ow ego" z d n ia  29 

m a ja  b . r. w  a rty k u le  w stęp n y m  p. t.: 
„G ro źn e  m e m e n to " w sk a z a liśm y  n a  groźny 
o b ja w  z w ięk szen ia  s ię  k o m u n iz m u  w  W a r ­
szaw ie  i w  P o lsce . A żeb y śm y  m o g li poznać 
ch o ć  w  og ó ln y ch  zary sach  w ie lk o ść  n ieb ez­
p ie cz e ń stw ^  p o d am  fd lk a  cy fro w y ch  d a­
n y ch , zam ieszczo n y ch  p rzez  p . G iełży ń sk ie- 
g o  w  a rty k u le  w stęp n y m  „ Ś w ia ta r'‘ w  p rzed ­
o s ta tn im  ty go d n iu .

W  b ard zo  s ta ra n n ie  op racow an y m  arty­
k u le  w  raz  ze sz k ice m  p lan u  sy tu acy jn e g o  
m ia s ta  W a rsz a w y  p o d a je  czcig o d n y  au to r 
s ta ty sty czn e  d ane, k tó re  i naszym  cz y te ln i­
k o m  p o n iże j przytoczę, a b y  p o zn ali p ra w ­
d ziw e o b licze  sto licy  R zeczy p o sp o lite j P o l­
s k ie j. N a p o d staw ie  ty ch  sta ty sty czn y ch  
d a n y c h  tw ie rd z i p. G ie łży ń sk i, że w  g ra n i­
ca ch  dafw nej W arsza|wy u w id o cz n ia ją  siłę 
t r z y  w ie lk ie  b lo k i: i )  d z ie ln ica  c h rz e ś c ija ń ­
sk a , 2) d z ie ln ica  żyd ow ska, 3) d z ie ln ica  m ię- 
szEnL

1. Dzielnica chrześcijańska. 
O b e jm u je  k o m is a r ja ty  I, X , X I I I ,  I X  i X I , 

ro z c ią g a ją ce  się  od  Z a m k u  aż do B e lw e d eru  
i od  W is ły  aż po pole M o k o to w sk ie ; itość 
g ło só w  p rzed staw ia  się  n a stę p u ją co :

Lista Nr. 12 (narodowa) o s iąg n ęła  w  35 
o b w o d ach  w  każd ym  z n ich  ponad  1000 g ło ­
só w , w  l i  in n y ch  o b w o d ach  p o n iże j 1000 
g łosów  (co su m a ry cz n ie  b io rą c  w yn osi po­
n ad  40.000 g łosów  —  R ed.)

Lista Nr. 2 (P. P. S.) osiąg n ęła  n a jw ięk sz e  
p ow od zenie  w  11 ob w o d ach  P o w iś la . —  
W  p ięc iu  k o m is a r ja ta c h  śró d m ie śc ia  s o c ja li­
śc i o s ią g n ę li 21.000 głosów , k o m u n iśc i ty lko  
6 .200 głosów .

L is ta  „ s a n a c y jn a "  (1.25) w  19 obw od ach ’ 
o s ią g n ę ła  w  każd ym  z n ich  n iew ie le  ponad 
400 głosów .

2. Dzielnica żydowska.
a) w  IV  K o m is a r ia c ie : (N alew ki)
L is ta  12 o s ią g n ę ła  w e w szystkich ’ 11 o b ­

w od ach tego k o m is a r ja tu : 522 g łosy ; lis ta  
N r. 2  (P . P . S .) —  584 g łosy ; B u n d  (lis ta  4) 
—  2653 g łosy , k o m u n iśc i. —  2311" głosów .

b) V . K o m is a r ja t : (m iędzy D zik ą  a P aw ią)
lis ta  12 (n arod ow a): 2043 g łosy ; lis ta

(P . P . S .) : 2407 g łosów ; lis ta  „ s a n a c y jn a "  
(25); 924 g ło sy ; b lo k  żyd. (16): 3351 g łosy: 
B u n d  (4); 4205 g łosów ; k o m u n iśc i: 7267

c) I I I .  K o m is a r ja t : (m iędzy  P a w ią  a L e s z ­
nem ).

L sta  12 (nor.) 4011 g łosów ; lis ta  2. (P . P .
S ): 3819 głoSów ; lis ta  s a n a c y jn a : 1821 g ło ­
sów . B lo k  żyd ow ski (16) 5763 g łosy ; B u n d  
(4): 3300 g łosów ; k o m u n iśc i 5631 głosów .

C zyli zesu m o w aw szy  razem  w  trzech  
d z ie ln ica ch  ży d ow sk ich  o trzy m ała : lis ta
n a r . (12): 6576 g łosów ; lis ta  2 : (P . P . S) 6810 
g łosów , B u n d  (4) —  10,158 głosów , B lo k  ży­
d ow sk i (16): 17,056 g łosów ; k o m u n iśc i:
15200 głosów .

3. Dzielnice mięszane.
W śró d  licz n y ch  przed-m ieści W a rsz a w y  

w y ró ż n ia ją  się  trzy  ro d z a je : a) je d n e  za ­
ch o w ały  typ  ro ln icz y ; b) d ru g ie  p rzy b ra ły  
typ  o sied li k o le ja rs k ic h ; c) in n e  zaś m a ją  
c h a ra k te r  ro b o tn iczo -w y ro b n iczy .

a)
Do p ierw sze j k a te g o r ji  n a leżą : Grochótw, 

S ie k ie rk i n M ary m o n t. T u  w id zim y  padło 
na  lis tę  N r. 12 (n ar .): 3927 g łosów ; n a  lis tę  
2  (P . P . S .) : 2499 g ł.; n a  lis tę  „ s a n a c y jn ą "  
(25): 1011 g łosów ; na komunistów 3927 gł.

b)
Na p rzed m ieśc iach  k o le ja rs k ic h , ja k : P e l-  

cew izn a , B ru d n o , T a rg ó w e k , w id zim y , że 
lis ta  n aro d o w a (12) o trzy m ała  3233 głosy, 
lis ta  (P . P . S .) : 3437 głosów . K o m u n iśc i: 
3462 g łosy  ty lk o  lis ta  sa n a cy jn a  została 
g ru n to w n e  w  tyle.

c)
P o łu d n io w o -zach o d n ie  p rzed m ieścia  W a r ­

szaw y n a jja s k ra w s z ą  fiz jo g n o m ję : S ie lc e



Nr 25 ..HASŁO NARODOWE' S ir . i>

Co sio dziele w całej Polsce.
Obostrzenia maturyczne

— „A czem u  to Ś w iato w co w a tak  późno 
p rz y sz ła ?" —  ozw ie s ię  p an  o f ic ja ł  z pew - 
nem  o b u rzen iem  do sw e j posłu gaczk i.

— „A bo proszę p an a przyszedł do m n ie  
p o lic ja n t  i w y d u sił na m n ie  S złote ..za k a ­
rę, że me posyłam ch łop có w  do szkoły“ — 
a ch ło p ak i m a ją  ju ż  po 16 la t b lisk o  i od 

■dwóch lat nie chodzą do szkoły... Co to  za 
p o rząd k i m u szą być w  n aszy ch  szko łach  —  
i w  te j R ad z ie  p o w iato w e j sz k o ln e j! P o w ie ­
d ział m i jeszczie p o lic ja n t, że ju tro  zap łacę 
za d ru g ieg o  trzy złote... S ły sza ł k to  tak ie  
rzeczy?

Ś w ia to w co w a  ta k a  b y ła  ro zża lo n a  na  p o­
l ic ja n ta  —  n a  dyr. Sosińskiego —  i n a  p. 
Marszalka, że n io sąc b ru d n ą  w odę z m ie ­
d n icą  do k ocio łk a , b y łab y  na  n ich  w y la ła ; 
na  szczęście  skończyło  9ię na o b la n iu  śc ian y  
i białych spod ni p. o f ic ja ła , k tó ry  nie zdą­
żył na czas od skoczyć od k ocio łk a .

— „Neści, masz i ty — co na mnie m ru­
czysz;, żem późno przyszła do obsługi!“ 
rzekła do siebie po cichu — i ośmiała się 
serdecznie. Pan ficjał nic nie reagował na 
to, bo się uląkł zapyraonej Światowcowej, 
której pyrkaty nosek zamienił się na chwilę 
w  srogiego tapira. Udał, że się na je j złości 
nic nie rozumie — i żałując je j nibyto — 

.poradził, by wniosła rekurs przleciw karze.
Nagle ktoś zapukał. Światowcowa uchy­

liła  drzwi:
— Dobrze, że pan profesor idzie — bo 

'mam z panem na piwo — rzekła Światow- 
■cowa wojowniczym tonem. Aleście panowie 
napalili przy maturach! W  męskim gim na­
zjum  padło 7  chłopców  — w żeńskiem 2 
dziewczęta — a w seminarjum nauczyciel- 
skiem, aż 10 kandydatekft I żeby choć jeden , 
żydek lub Żydóweczka między nim i — to- 
;by sercu nie żal, ale paliliście panowie bez 
litości samych Poldków i Polki — katóli- 
ków i katoliczki! Panowie profesorowie, 
przy każdej sposobności udajecie wielkich 
pairjotów i katolików, a1 wszędzie oszczę­
dzacie żydów, tępiąc równocześnie swych 
własnych rodaków i swe własne rodaczki. 
T o  taki Storch — i taka Brandysówna zdali1 
'maturę, choć padli z matematyki i z nie­
mieckiego, a Łuszczkiewicz — M ajór — 
‘Olesiakówna — Nazimkówna i 15 innych 
Polaków i Polek nie zdało! Ładnieście się 
•panowie profesorzy 'spisali tego roku. „Nie 
rzucim ziemi, gdzie nasz wróg"... Szkoda!, 
że panowie takie słowa z naszemi dziećmi 
wyśpiewujecie, stare blagiery — ćmoki!

Profesor z bródką, sły sząc ta k ą  p erorę  
o d  rojędyczonej Ś w ia to w co w ej —  zap om ­
niał języka w  g ębie. Z aczął s ię  ją k a ć  i n ie 
w iedział, czy  m a iść d a le j do p o k o ju  —  czy 
pozostać w  sieni.

—  „ J a  —  ja  p rzecie  n ic  n ie  w in ien ... ja —  
ja  — jeszcze p rzy  m atu rze  n ie  p ytam ... Go 
Ś w ia to w co w a  c h c e  o d em n ie? N iech  Ś w ia ­
to w co w a ro zp raw i się  z p. Klimczykiem  —  
Tt p. Modyczką — z p. p. w izy ta to ram i: 
Wierzbickim  — Kreinrem i Ledererem , ale 
n ie  ze m n ą! J a  B o g u  d u ch a w in ien . R oz­
p ra w cie  się  z  ty m i, co w yd ali obostrzenia ' 
k la sy fik a c y jn e  i m atu ry czn e . Z resztą  ta

•Oleszyce! pow . L u b aczów ).
P o m im o  tego, że O leszyce, to dosyć m ała  

m ie ś c in a  a le  sk lep ó w  m am y  przeszło 150, 
a le  n iech  k to ś n ie  m y śli, że je s t  w  tem  ch o ć­
b y  10 p ro cen t ch rz e ś c ija ń s k ic h , b o  zaledwie 
3 sklepy spożywcze, a to : C zyraka. „ Je d ­
n o ść" —  k oo p eratyw a ru sk a  i G. M ik u g o  i 
to  są  one solę w  oku  żydom , a n aw et i w ielu  
n aszy m . B o  p rzecież  n asi z p rz y jem n o śc ią  
w ch od zą do tych  han d elesów . a n a w et i 
w  n ied ziele  i św ięta  p rzez  boczne lu b  ty ln e  
d rzw i, ab y  tym  had ełesom  n ie  dać zg inąć, 
a zw łaszcza  M irc i B a s i.

W p ro s t do cudu zaliczy ć m ożna, że aż 
trz y  tra f ik i u trzy m ały  s ię  jeszcze  w  rę k a ch

—  na korzyść żydom.
matura nie była tak złą. jeżeli taka Nie­
wiadomska potrafiła zdać. Ja wiem, co 
was boli: to, że w gimnazjum żeńskiem na 
9 żydówek i jedną protestantkę zdały wszy­
stkie żydówki i jedna protestantka — a na 
8 katoliczek Polek zdało tylko sześć!!! — 
ale ja  temu nie poradzę. Tak się złożyło". 
To mówiąc, przełożył nogę za próg — i 
wszedł do pokoju, gdzie niecierpliwie czekał 
go pan oficjał.

— A. jak  sę macie, drogi profesorku! — 
rzecze. Co ta Światowcowa chce od was?

— Boć ja  wiem? Kłóci się ze mną o 
chłopców ii dziewczęta, co popadali przy te- 
goroczej maturze. Co ją  to obchodzi?

— Obchodzi ją, panie profesorze — od­
powie pan ficjał z przekąsem — „bo na te­
goroczną maturą oburzona cala Wieliczka 
i wszystkie wsie podmiejskie — a najbar­
dziej ci najbiedniejsi, co wszystko łożą na 
wykształcenie swych dzieci. Od ust sobie 
odejm ują — a dają na naukę daieeiom, a 
ja k  pod tym względem doznają zawodu, to 
są straszni i w słowach nie przebierają. — 
Świadowcowa powtarza to, co słyszała od 
matek i ojców na mieście. Glos ludu — to 
głos Boży, a z tym głosem nie tylko pano­
wie profesorzy i wizytatorzy liczyć się mu­
szą, ale i sdm pan minister Dobrucki! A zre­
sztą, co tam będziemy ciągle gadać o ma­
turze — chodźcie, usiądźcie i powiedzcie, co 
więcej słychać w mieście.

— Byłem wczoraj na procesji Bożego 
Ciała i zdziwiłem się mocno, że tak mało 
z inteligencji wielickiej brało w niej udział. 
Blisko 3 tysiące luda: sami chłopi — robot­
nicy — mieszczanie i księża. Z inteligencji 
byli tylko: naczelnik żup soli inż. Starnaw­
ski — burmistrz Aywas i starosta Schmuc. 
W szystko inne ,zwiało", Ani jednego nau­
czyciela i nauczycielki — .jeden profesor 
gimnazjalny! Żadnego dyrektora — żadnej 
dyrektorki ! Co gorsza: żadnego uczna gim­
nazjalnego — i żadnej uczenżcy! „Jacy nau­
czyciele — tacy uczniowie" — słychać było 
głośne oburzenie tłumów. Za to ludi w ieli­
cki — a zwłaszcza jego najmłodsze pokole­
nie wystąpi! w całym swoim majestcie. To 
też przyszłość Polski — tylko w ludzie i to 
w tych najmłodszych pokoleniach, ktdtre 
niestety muszą przejść — polskie szkoły — 
polskie matury. — Profesor poczciwy z bó­
lem kończył swoje uwagi1 nad upadkiem du­
cha religijnego wśród intelgencji w ielickiej, 
a zwłaszcza u miejscowego nauczycielstwa, 
do którego 'sam należy. Chciał jeszcze coś 
mówić — ale pan oficjał kazał mu się roz­
gościć i usiąść do skromnego śniadania, któ­
re tymczasem szybko przygotowała Świa­
towcowa.

— Siadajcie, sąsiedzie, próżno się tro­
skać. Bóg siedząc wysoko — nad całym 
światem opatrzne ma oko. .lak korzeń na­
rodu zdrowy — to i jego korona z czasdm 
się. zazieleni. Uschnięte gałęzie odpadną — 
a na ich m iejscu rozwiną się nowe. Bądźmy 
tylko dobrej myśli i miejmy wierę w przy­
szłość!. Wieliczanin.

cK rześcija jń sk ich , bo w szy stk ie  „ knajpy“ 
(bo n a  n ic  innego n ie  zasłu g u ją ) znajdują 
się w rękach żydów, w tem. dwie duże kon­
cesje Polaków emerytów, któremi także 
owładnęli żydzi, bo p rzecież k a to lik ó w  n ie  
m a. k tó rzy b y  ch ę tn ie  w y d zierżaw ili te k o n ­
c e s je !? !) , a le  cob y  ro b ili żydzi w tedy.

Z p rz y k ro śc ią  m u sim y  stw ierd zić , że je ­
żeli k to ś z p rzy jezd n ych  ch ce  się  n ap ić 
szk lan k ę  p iw a, n ie  m a gdzie, bo do ta k ie j 
„ k n a jp y ", ja k ie m i m o g ą się  p oszczycić oby­
w ate le  m . O leszyc, n ik t n ie  w stąp i.

A le c ieszm y  się . ho oto w n et w ybory, a 
ju ż  w ten czas będ zie u nas istn a  P a le sty n a , 
bo na b u rm is trz a  szy k u je  się  S ch e b a u m . a

naw et i, na  w ieś Stare-O leszy ce , także  n asi 
ch cą  żyda na w ó jta , a w ten czas d o p iero  r a j 
—  i życie, a le  n ie  n am  ch rz e śc ija n o m .

T u  n aw et k sz ta łc i s ię  na  przyszłe poko­
len ia  naszych , bo je ż e li  d ziecko  ze szkoły  
ku p i zeszyt w  sk lep ie  k a to lick im ,, Je d n o ś ć "  
(bo tam  je  w y sy ła ją  ro d zice  —  n iek tórzy) to  
z n a jd z ie  się  taka  n au czy cie lk a , źe każe tem u  
d zieck u  zeszyt od n ieść  z p ow rotem , a k u p ić  
u  ..B a s i" , pom im o, że tak i sam , a le  za to 
i  gr. droższy; zapew ne ta  n a u cz y c ie lk a  zapo­
m n ia ła , że z n a jd u je  s ię  w  p ań stw ie  p o l- 
sk ie m , a n ie  w  P a le sty n ie .

T e ra z  g lów n em  tem atem  n arzek an ia  u  ży- 
• d ów  w  O leszycach  je s t  osoba kom . P . P. 

M ark a , zapew ne z teg o  pow odu, że k aza ł po- 
w y b ie lać  śc ia n y  i pow ym yw ać la ry  i podr 
łogi. k tó re  zap ew n e od la t d ż iesięciu  n ie  
o g ląd ały  w ody, m oże n iek tó ry m  się  to n ie  
podoba, to m ogą zro b ić  m u  na złość i w y je ­
ch ać  do P a le sty n y , a  zapew ne p. M . za w am i 
p łak ać n ie  będzie.

D osyć ju ż  p raco w aliśm y  n a  żydów , prze ■ 
s ta ń m y  c h w a lić  co żyd ow skie, p rzestań m y  
ku p ow ać u  żydów , a b y  się  p an o szy li na  n a ­
sze j z iem i, p rzestań m y  syn ów  naszych  p ch ać 
n a  szew ców  do żydów , ab y  n a  żyda p raco­
w ał, a  sam  z głodlu g in ą ł, bo to nas i ca łe  
sp o łeczeń stw o do g o rsze j nędzy d oprow adzi. 
Z a k ła d a jm y  w łasn e  ch rz e ś c ija ń s k ie  w a r­
sztaty  p ra cy  i p o p ie ra jm y  (w łasny) k a to lick i 
h an d el i p rzem ysł, a dzieci sw o je  u czm y  na 
k u p ców , ab y  ty m  sp osobem  o b ro n ić  h an d el 
p o lsk i; a  w ten czas o w ie le  p rz y je m n ie j b ę ­
dzie n am  patrzyć, że zam iast 3  sk lep y  k a to ­
lick ie  b ęd ziem y  m ie li i5 0 . a  ty lk o  trzy  ży­
d ow skie . Nieżyd.

H W m y  m M m  licowa.
Ojców.

W  dniu 26 m aja b. r. urządziła Sodalicja 
M. Ucz. Stanu Kupieckiego z Krakowa, wy­
cieczkę do Ojcowa- Oprócz wspaniałej przy­
rody, jaką podziwiano, przekonano się, że 
Ojców posiada przede wszystkiem naprawdę 
prawdziwych Polaków.

Muszę bowiem wyznać i podzielić się 
a czytelnikami „Hasła", co za radość była, 
gdyśmy się dowiedzieli, że wszystkie w ille 
i  sklepy w Ojcowie są w rękach katolickich.

Są prawdziwi Polacy, a na przykład 
i wzór wielu kupcom dam choćby tylko p. 
Edmunda Chmielewskiego, właściciela 
Bazaru Ojcowskiego, który na zewnątrz 
swego sklepu ma wypisane słowa: „Roda­
cy! Swój do swego!"

Jest to godne pochwały i służyć może w ie­
lu kupcom polskim na wzór. Panu Edwar­
dowi Chmielewskiemu zaś jako prawdzi­
we m Polakowi, życzymy „Szczęść Boże1' w 
dalszej kupieckiej pracy! L. K.

Kosów w rękach żydowskich.
Kosów kolo Kolomyji.

O statn ie  w yb ory  do tu t. rad y  g m in n e j b u ­
dzą b ard zo  sm u tn e  re fle k s je  n a  p rzyszłość. 
O to: n a  48 cz ło n k ó w  rad y  g m in n e j w y b ra ­
no: 12 P o lak ó w , 11 R u sin ó w , a  25  ży­
dów  (!!). G dy nadto p rz y jm iem y , że m ięd zy  
w y b ran y m i P o la k a m i zn a jd z ie  się  k ilk u  
szab esg o jó w , a  R u s in i  n iep ogod zą się  z P o ­
la k a m i. lecz się  b ęd ą  trz y m a ć po s tro n ie  ży­
dów , to  n astąp i sm u tn y  rezu lta t, że żydzi 
wezmą górę i p rzep o w ied n ie  „H asła Naro-r 
d ow ego". że p ó jd z iem y  n a  słu żbę  do żydów , 
sp raw d zą  się.

N arodzie o c k n ij s ię  póki czas!!1
Polak.

Nasze obywatelstwo
w Jarosławiu.

P rzed  k ilk u  ty g o d n iam i przybvł z Ame­
ry k i p ew ien  obyw atel z p e łn ą  g a rś c ią  d o la­
rów . N ie ja k i p. B e d n a rsk i, og ro d n ik  i w ła ś­
c ic ie l k ilk u  re a ln o ści z a ją ł się  A m e ry k a n i­
n em  i spow od ow ał go do k u p n a  re a ln o ści, 
p rzeszło  za 10 ty s ięcy  d olarów .

P ię k n y  i sz lach etn y  czyn  okazał A m e ry ­
k a n in . że ciężko  zap raco w an y  p ien iąd z  
u lo k o w ał w  k ra ju  —  lecz  p o śred n ik  u licz n y  
p. B e d n a rsk i ok azał śam o lu b stw o  i ch y- 
tro ść, że c iężk o  zap raco w an y  p ien iąd z przez

Mw Olm mi iflii i... sito i i i !
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Z za kulis zorganizow anej akcji s jon istćw  przeciw spoczynkowi
niedzielnemu.

Amerykanina przeszedł do rąk żydowskich 
za kontraktem kupna.

W  Ja ro s ła w iu  m am y  d w u dziestu  k ilk u  
ad w okatów , w  tem  ty lk o  5 -c iu  k ato lik ó w , 
k tó rzy  w alczą  z eg zy sten c ją , p rzez h rak  
k li je n te li  i p rz e c iw  k o n k u re n c ji  żydow ­
sk ie j. P a n  B ed n a rsk i, zam iast zaprow ad zić 
A m ery k an in a  do b iu ra  ad w o kata  k a to lik a , 
p o cią g n ą ł go do żyda i za k o n trak t k u p n a  
i sp rzed aży  zap łacił ad w o katow i 350 d ola­
rów . P a n  B ed n arsk i m ia l podobno, ja k  m ó­
w ią  otrzym ać p ew ną p ro w iz ję  za  pośred­
n ictw o  tak  od ad w okata , ja k  od sp rz e d a ją ­
cych .

P a n  B ed n a rsk i d oro bił się  m a ją tk u  na 
sp ołeczeń stw ie  k a to lick ie m  —  czy za b u k ie t 
d la  n ow ożeńców  (p an n ie  m łod e j) —  czy za 
w ie n ie c  n a  g ró b  zm arłych  —  czy też za ja ­
rzy n y  ze sw ych  ogrodów . Sp o łeczeń stw o 
p o lsk ie  podniosło p. B ed n arsk ieg o  do te j za­
m ożności. Żydzi k w iató w , an i w ień ców  n ie  
p o trzeb u ją . W  razie , g d yby ja k i  postępow y 
żydek, ch c ia t obd arzyć k w ia tk iem  sw ą n a ­
rzeczoną, to sp row ad zi sztuczny k w ia te k  
z k w ie c ia rn i.

Czyn p. Bedna/rskiego je s t  nieobyiw&tel- 
sk i i d latego  p o w in ien  być n ap ię tn o w an y  
w o bec sp o łeczeń stw a. . Ił7. K.

Wykrycie żydowskiej „agencji"  
fałszerzy banknotów!

W y k ry c ie  żyd ow skie a g e n c ji  fa łszerzy  b an ­
kn otów

D zięki en erg iczn y m  d ochodzeniom  lo tn e j 
b ry g ad y  P . P : we L w o w ie  w yk ry tą  zostata 
s p e c ja ln a  .,a g e n c ja "  żyd ow ska, przeznaczo­
n a  do k o lp ortow an ia  fałszyw ych  b a n k n o ­
tów . S k o n fisk o w a n o  w ie lk ą  ilość fałszyw ych  
b an kn otó w  2, 5, i 20 zlotow ych, k tó re  były  
p rzeznaczone n a  M alop olskę. W śró d  żyd: 
k ó w  lw o w sk ich  n astąp iły  liczn e  a reszto w a­
n ia , n azw isk a  aresztow an ych  ja k  i szcze­
g ó ły  ze w zględu na to czące  się  śledztw o 
trzym anie są w  śc is łe j ta je m n icy .

Co się dzieje zagranieę.
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K R E W  ZA  K R E W .

W  B erd y czew ie  rozstrzelan o  o siem n aście  
o só b , w  te j licz b ie  d w óch  d u ch o w n y ch  p ra ­
w o sław n y ch . jed n eg o  k sięd za  k a to lick ie g o  
i dw óch lekarzy . Je d n o cześn ie  z rozstrze­
lan iem  w sp o m n ian y ch  osób, rozpoczęły się  
w  B erd y czo w ie  ro zru ch y  an ty b o lszew ick ie . 
P a ro ty s ię cz n y  tłu m  napad ł na G. P . U. L o­
k a l zdlem olow ano. K ilk u  k o m u n istó w  za­
b ito . N astęp nie  tłu m  ro zb ił pareset sk lep ó w  
ży d ow skich , b i ją c  żydów 1.

W  okręgu  d o n ieck im  od były  się  ro zru ­
ch y  p rzeciw ży d ow skie . L icz b a  zab ity ch  w y­
n osi k ilk a s e t osób, m ięd zy  n im i został za­
b ity  przez kozaków  k o m isarz  B lu m b erg .

A K C JA  P A Ń S T W  B A Ł T Y C K IC H  P R Z E ­
C IW  K O M U N IST O M .

R ząd  g re ck i z w ró ci! s ię  do w szy stk ich  
rząd ów  b a łk a ń sk ich , za w y ją tk ie m  tu re c ­
k ieg o  z p ro p ozycją  od b y cia  w sp ó in e j k on fe­
re n c ji  n acze ln ik ó w  i p o lic ji  w szy stk ich  
k ra jó w , celem  o m ó w ien ia  m etod w a lk i 
z w z m a g a ją cą  s ię  a k c ją  b o lszew ick ą  n a  B a ł­
k a n a ch . P od ob n o  w y stąp ien ie  rząd u g re c ­
k iego in sp iro w an e  b y ły  przez A n g lję .

C H IŃ Y  P R Z E C IW  S O W IE T O M  
I JA P O N JI.

Z aw arcie  przez gen.. F e n g a  p rzym ierza  
z Czan K a j Szek iem  p rzeciw  O zang T so  L i ­
now i uhcod zi tu za fak t d okonony, w obec 
czego p o w szech n ie  o cz e k u ją  b lisk ie g o  roz­
strz y g n ię c ia  w alk i o P ek in . F e n g  m ia ł w e­
zw ać te le g ra ficz n ie  rząd k an to ń sk i do u su ­
n ię c ia  i o d esłan ia  do R o s ji  B o ro d in a . B o j­
k o t tow arów  ja p o ń sk ich  trw a w  d alszym  
ciąg u . D y re k c ja  c h iń s k ie j g iełd y  u su n ęła  
z ob iegu  w alo ry  ja p o ń sk ie .

T R Ó JP R Z Y M 1 E R Z E  A N G IE L S K O  A M E ­
R Y K A Ń S K O  JA P O Ń S K IE .

R ząd  ja p o ń sk i p o lec ił sw o je j rep rezen ta­
c ji  na  k o m is ji  ro zb ro jeń  m o rsk ich  p o d jęcie

P ism a  żyd ow skie, zw łaszcza sp onistyczne, 
zam iesizozają u staw iczn ie  w iad om o ści, iż 
n a  ręce  w ice p re m ie ra  B a r tla  w p ły w a ją  
z ta k ich  a  tak ich  m ie jsco w o śc i protesty  ży­
dów p rzeciw  św ięcen iu  n ied zieli —  ró w n o­
cześn ie  zaś w  szeregu arty k u łó w  dom aga, 
się p rasa  żyd ow ska sp e łn ie n ia  życzeń ży­
d ow skich .

Ja k  zorganizowana je s t  ca la  ow a n agon­
k a  żydow ska p rzeciw  św ięce n iu  n ied zieli 
dow odzi n a jle p ie j dokument, który posia­
damy w swych rękach; a k tó ry  p o n iż e j do­
s ło w n ie  p rzytaczam y naszym  czy te ln ik o m , 
aby  p rzek on ali się  n aoczn ie  ja k im i śro d k a­
m i i w  ja k i sp osób  w alczą  z n am i żydzi. —  
D o k u m en t ten  to cyrfcularz Egzekutywy 
Organizacji Sjońskiej dla zach. Małopolski 
i Śląska, b rzm i o n  n astęp u jąco :

C y rk u larz  8/27.A R II. ‘ K ra k ó w  7,/V1927
S p ra w a : Nowelizacja spoczynku niedziel­

nego.
Do wszystkich Komitetów Lokalnych Or­

ganizacji Sjońskiej.
Szan o w n i T ow arzysze!

• Ż ydow skie s fe ry  k u p ie ck ie  i rz e m ie ś ln i­
cze w alczą  od szeregu  la t o  n o w elizac ję  
u staw y o spoczynku n ied zieln y m . D otych ­
czasow y p rzy m u s św ię to w a n ia  przez dw a, 
a  w  p ew nym  o k resie  czasu i p rzez d w a 
i pół d n ia  w  tygodniu  o d b ija  się  fa ta ln ie  na 
gosp o d arczej sy tu a c ji m as żyd ow skich .

R ząd  ob ecn y  u zn ał k on ieczn ość n o w eli­
z ac ji ustaw y o spoczynku n ied zieln y m . —  
Sprawa jednak nie ruszyła się naprzód wo­
bec nagonK\ urządzonej przez kupieckie 
sfery chrześcijańskie, które na licznych 
wiecach i zebraniach protestują przeciwka 
jakiem ukolw iek wyłomowi w spraw,'e spo­
czynku niedzielnego, zasypują rząd i wyższe 
czynniki protestami i rezolucjami odpo- 
wiedniemi.

Ż ydow skie w ię c  sfery  h an d lo w e i rze­
m ieśln icze  m u szą w obec tego domagać się 
od rządu ostatecznego)!) załatwienia ich 
postulam i podjąć kontrakcję przeciwko 
wrócim, im. czynnikom/!!).

in ic ja ty w y  w  k ie ru n k u  z a w a rc ia  now ego 
paktu  g w a ra n cy jn e g o  pom ięd zy  S ta n a m i 
Z .iednoczonem i A n g lją  a Ja p o n ią , k tóryby  
m ia ł g w aran to w ać p o k o jo w e ro zw iązan ie  
k o n flik tó w  i u zgo d n ien ie  stan ow isk  w szy st­
k ich  trzech  p ań stw  w  szeregu  k w e sty j do­
tyczących  zw łaszcza  zatarg ó w  m o rsk ich .

D zien n ik  ...Tiji“ m ów i w prost o zaw arciu  
tró jp rzy m ie rza  międtey A n g lją . StanaJm i 
Z ied n oczon em i i Ja p o n ją .

P rzy m ierze  to m ia ło b y  na celu  zagw a­
ran to w an ie  p o ko ju  i w za jem n eg o  b ezp ie­
czeń stw a. ja k  ró w n ież  n ad an ie  trw ało śc i 
ew en tu aln em u  u kład ow i w sp raw ie  ro zb ro ­
je n ia  na m orzu.

O F E N Z Y W A  H IS Z P A Ń S K A  W  MA R O K  K U

W o js k a  h iszp ań sk ie  rozpoczęły  w M a- 
ro k k u  ponow ną en erg iczn ą  ofenzyw ę prze­
c iw  sk u p ien io m  p o w stań ców  r ife ń sk ich . —- 
W  o p era c ja c łi b ierze  ud ział 8 .000 w o jsk a , 
u zb ro jo n eg o  w  80 a rm at. W e d łu g  d oty ch ­
czasow ych d on iesień  p o stęp u je  pochód 
w o jsk  h iszp ań sk ich  zn aczn ie  naprzód, m i­
m o zażartego oporu pow stańców .

K O N F L IK T  JU G O S Ł O W IA N S K O - 
A L B A N S K I.

W  n a jb liższy ch  d n iach  posłow ie m o­
carstw  zach od n ich  będ ą in terw en io w ali w  
B ia ło g ro d zie  i T ira n ie , ce lem  lik w id a c ji  
k o n flik tu  ju g o sło w ia ń sk o  - a lb ań sk ieg o . —  
R ząd  a lb a ń sk i b ęd zie , sk ła n ia n y  d yp lom aty­
czn ie  do u w o ln ien ia  a resz to w an eg o  d rago­
m an a G iu raszk iew icza , n a to m ia st B ia ło - 
gród  co fn ą łb y  w  tym  w yp adku n iek tó re  
zbyt, ostre w y rażen ia  ze sw e j o s ta tn ie j noty. 
U d zia ł W ło ch  w  te j in te rw e n c ji u w ażan y  
je s t  za d obry prognostyk

W sz y stk ie  w ięc K o m itety  lo k a ln e  n r  pro­
w in c ji  w in n e  zw ołać w  n a jb liż sz y ch  d n iach  
Z grom ad zen ia  L ud ow e, na k tó ry ch  ma byt 
uchwalona i nieztwłocanre(H) wystana depc 
sza p od łu g  n astęp u jąceg o  w zoru :

Do P a n a  W ic e p re m je ra  B a r tla
w  W arszaw ie .

Im ie n ie m  Z grom ad zen ia  L ud ow ego, w  
k tó rem  b ra ły  u d zia ł przeważnie)l?) żydow­
skie  s fery  k u p ie ck ie  i rzem ieśln icze  od b y ­
tego w  d n i u ........................  1927. zw raca  się
p od p isane P re z y d ju m  do P a n a  W ic e p r e ­
m iera  z p rośbą o ja k n a jsz y b sz e  u ch y len ie
sprzecznego z art. I I I .  K o n sty tu c ji p rz y m u ­
sow ego od poczynku n ied zieln ego, r u jn u ją ­
cego m a te r ja ln ie  p rzem ysłow ą i  han d low ą 
lu d n ość żyd ow ską, a szkodliwego dla Pań­
stwa)?) wobec sztucznego zmniejszania pro­
dukcji i konsumeji. Z a p rezy d ju m :

....................................p rezes
.................................. sek retarz .

O dpis depeszy należy  je d n o cz e śn ie  p rz e ­
słać  n a  ręce  nasze.

Za egzeku tyw ę 
Dr. .!. Zimmerman, prez. E gzek ., Dr. R. 
Feldschuh, gen. sekr.„ Dr. Sz. Feldblum ,  

prez. K o m . P ol.
W  c y rk u la rn i pow yższym  zad ziw ia  b e z ­

cze ln o ścią  n iety lko  tu pet i p ew ność s ieb ie  
sp onistów , ale i ów  zw rot, użyty we w zo­
rze depeszy, ja k ą  w ysyłać m a ją  w iece do 
w ice p re m je ra  B a rtla , a m ia n o w ic ie : prze.- 
ważnie żyd ow skie  sfery  k u p ie ck ie ..."  —  

M a to rzekom o św iad czyć, iż w tem  ..zgro­
m ad zen iu  ludowym.“ b ra li u d zia ł nie tylko 
żydzi, ale i chrześcijanie, i że i on i d o m a ­
g a ją  się z n iesien ia  spoczynku niedzielnego.. 
B ezczeln ość żyd ow ska .przechodzi, ja k  w i­
d zim y, g ra n ice  ostateczn o ści.

P o lsk ie  sfery  k u p ie ck ie  i zw iązk i ch rz e ś ­
c i ja ń s k ie  ' w in n y  w y ciąg n ąć z pow yższego 
cy rk u la rz a  od p ow ied nie  w n iosk i i d la  s ie ­
b ie , oraz zap rotestow ać głośno p rzeciw  in ­
sy n u ac jo m  s jo n isty czn y n b

Z całej Polski.
K A T A S T R O W A  G R A D Ó W  I B U R Z  W  

P O L S C E . Gały k ra j przechodzi fala- b u rz , 
p o łączon ych  z s iln y m i g rad am i. I ta k  w po­
w iecie  w o łk o w y sk im  p ad ał w c iąg u  pół g o ­
d ziny  g rad  o śre d n icy  7 m/m. G rad w y rzą­
dził s tra ty  w zasiew ach , W  P o z n a ń sk iem  
w  m ie jsco w o śc i p o g ra n icz n e j O d olanow ie, 
p rzeszła o lb rzy m ia  b u rza  grad ow a. G rad  
zn iszczy ł 80  proc. zasiew ó w  żyta. Z ia rn k a  
grad u  to p n ia ły  przez d w ad zieścia  cz tery  
god ziny. B u rz a  grad ow a, sz a le ją ca  w z iem i 
K ie le c k ie j i S a n d o m ie rsk ie j, d okon ała  
okrop nego d z ie ła  zn iszczen ia  w m ieście  
O patow ie. W sk u te k  g w ałto w n e j u lew y, po­
łączo n e j z h u rag an o w y m  w p ro st w ich rem , 
w y lała  p rz e p ły w a ją ca  p rzez m iasto  rzek a 
O patów ka. N a jw ięk szeg o  zn iszczen ia  d ok o­
nały  je d n a k ż e  osta tn ie  b u rze i grad y w  w o ­
jew ód ztw ie  N ow ogrodzkiem  przez k tóre 
p rzeszły  w postaci' n ieb yw ałego  h u rag an u  
trą b y  p o w ietrzn e j i g rad u , zaw ad za jąc  o 5 
p ow iatów  i n iszcząc w szystko po drodze. —  
Na p rzestrzen i 10 000 ha zn iszczon e zostały  
w  100 proc. o z im in y  i w  40 proc. zboże ja re . 
L asy  na ob szarze 600 ha w  połow ie rząd o ­
w e, w  p o łow ie p ry w atn e  zostały  do połow y 
„skoszom e". D la ch a ra k tery sty k i s z a le ją c e ­
go w ia tru  należy  podać, iż w  p ow iecie  S to ł- 
peckim  k am ień , w agi 300 k ilo g ram ó w , p rze­
n iesio n y  został na od leg łość około 300  m e ­
trów . S tra ty  w lu d ziach  w yn oszą 6 z a b i­
tych , 9  ran n y ch . U legło  zn iszczen iu  843 do­
m ów , w  tem  271 m ieszk aln y ch , 10 szkół, 
i 2 cerk w ie.

S IL N E  G A Z Y  S IA R C Z A N E  P R Z Y  K O ­
P A N IU  S T U D N I Z A B IŁ Y  C Z Ł O W IE K A .—
T ra g icz n y  w yp adek zaszedł n ied aw n o w  T u - 
c żem  pach obok Ja ro s ła w ia , przy kop aniu  
stu d n i. O to kry tyczn ego d n ia  P io tr  B ia ły
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Już wyszły z druku i są do nabycia broszury

„ M Ę D R C Y  S J O N U "  i , P A J A K I "
sprzedajemy po cenie własnych kosztów.

Cena „Mędrców Sjonu“ broszura o 138 stronach 70 gr. „Pająki" dwa 
tomy razem 270 stron 70 gr. bez przesyłki.

Po nadesłaniu gotówki i 30  gr. na przesyłkę, natychmiast wyślemy zamó­
wione broszury. Za zaliczką broszur nie wysyłamy, ponieważ koszta są prawie 

takie ile kosztują broszury.

„Pająki" oraz „Mędrcy Sjonu"
sprzedajemy o 100 procent taniej —  jak wszędzie

Administracja „Hasła Narodowego”,

*  c iek aw o ści w saedl do n ieu k o ń czo n e j ja ­
szcze stu d n i, gdzie zaraz -padł n iep rzy tom n y  
i po up ływ ie trzech  m in u t —  ja k  s tw ie rd z i­
ła k o m is ja  sąd o w o -lek arsk a  —  p oniósł 
śm ierć , k tó ra  n astąp iła  w sku tek  w yd oby­
w an ia  s ię  s iln y ch  gazów  siarczan y ch .

10 M IL JO N Ó W  Z A L E G Ł Y C H  P O D A T ­
K Ó W . Ja k  się  d o w ia d u jem y  m in isterstw o  
S k a rb u  p o lec iło  w drożyć e n erg iczn ą  egze­
k u c ję  za leg ły ch  podatków  od sp ółk i a k c y j­
n e j Z je d n o czo n a  H uta K ró le w sk a  i L au ra . 
Z arząd zen ie  to  zostało spow odow ane w y­
ją tk o w ą  op ieszałością  firm y  w  w yw iązy­
w aniu  się  ze św iad czeń  na rzecz  skarb u  

państw a. Z aleg ło ści te n agrom ad zone w 
o sta tn ich  k ilk u  la ta ch  d osięg ły  obec.nl* 
o g ro m n e j kw oty 10 m il jo n ó w  złotych .

N O W A  K A P IT U Ł A  O R D E R U  „P O L O N JA  
R E S T T T U T A ". W o b e c  zak o ń czen ia  trz e ch ­
le tn ie j k a d en c ji kap itu ły  ord eru  „ P o lo n ja  
R e s t itu ta “. p. P rezy d en t R z p lite j w  n a j­
b liższy ch  d n iach  podpisze listę  now ych 
cz ło n k ó w  k a p itu ły  orderu .

S k ła d  n ow ej k ap itu ły  będ zie się  w iele 
ró żn ił od sk ład u  dotychczasow ego. K a n c le ­
rzem  p ozostan ie re k to r  K o ch an o w sk i, a  na 
m ie js c e  ś. p. R ey m o n ta  i zam iast gen . b ro­
ni O lszew sk ieg o  w e jd ą  na cz łon ków : W a ­
c ła w  S iero sz ew sk i i g en . bron i L u c ja n  Że­
ligow ski.
G R A N IC A  Z L IT W Ą  J E S T  O T W A R T A .

W  zw iązku  ze w zm ożon ym  napływ em  
p ątn ik ów  do W iln a  n a  u roczystość k o ro n a­
c ji  M atk i B o s k ie j O stró b ra m sk ie j, m in iste r­
stw o sp raw  w ew n ętrzn y ch  zarząd ziło  
w okrcsiie od 20  b . m . do 7 lip ca  b. r. o tw ar­
cie  g ra n icy  p o lsk o  lite w sk ie j na ca łe j je j  
d łu gości d la ru ch u  p ą tn ik ó w  i p ie lg rzy m ek  
z L itw y  dio W iln a  i od w rotn ie . W  okresie  
tym  p rzech o d zen ie  g ra n icy  zezw olono b ę ­
dzie bez żad nych  leg ity m a cy j w  każdym  
p u n k cie . P ą tn ik o m  p rzyznan e b ęd ą n a  pol­
sk ich  k o le ja ch  zn iżk i cen  b iletó w  trz e c ią  
k la są  o 33 p rocen t.

Czy wiecie, ie
S z tu k a  film o w a z n a jd u je  coraz szersze 

zastosow anie  —  m a ona o b ecn ie  być w p ro­
w ad zona n aw et do kościo łów  w A m eryce.

W  N ow ym  Jo rk u  pow stało  m ian o w icie  
to w arzystw o „H arm on F o u n d a tio n ", k tó re  
m o d e rn iz u ją c  tra d y c ję  w id o w isk  re lig ijn y c h  
g ry w an y ch  w  w iek ach  śre d n ich , zam ierza  
p okazyw ać p obożn ym  na e k ra n ie  scen y  ze 
S tareg o  i N ow ego T e sta m e n tu . Na sk u tek  
ogłoszen ia , zam ieszczonego w  p ism ach  i za­
p rasza jąceg o  d ob row oln ych  arty stów  dk> 
w zięcia  u d zia łu  w  ty ch  film a ch , zg łosiło  się 
n a ty ch m ia st 1.653 kan d y d atów  na rolę 
C h ry stu sa , 310 n a  Św . Jó zefa , 832 na Św . 
P io tra , 5  na Ju d asza , 665 k an d y d atek  na 
ro lę  N a jśw ię tsze j M a r ji  Paniny, oraz 7.876 
na —  M a r ję  M ag d alen ę.

Cały m a ją te k  F o rd a  n ia  w y n osić  około 2 
rn ilja rd y  d olarów . S a m e j gotów ki m a Ford  
w b a n k a ch  400 m iljo n ó w  d olarów : na re­
sztę m a ją tk u  jeg o  s k ła d a ją  się  fa b ry k i, ko­
p aln ie , k o le je  i t. p.

...Z m arł n ied aw n o F ilip  M illau  S . J ., w y- 
ch o w a n iec  k o le g ju m  h iszp ań sk ieg o , a w  
sw o im  czasie  k ie ro w n ik  n o w ic ja tu  p ro w in ­
c ji  k a s ty lsk ie j. zw an y  apostołem  d zik ich . —  
D otarł on do z iem i C u lion , k tó rą  zam iesz­
k u ją  liczn e  szczepy, u ży w a jące  różnorod ­
nych  d ja lek tó w . Ja k o  w y b itn y  eru d y ta  zba­
d ał w szystk ie  te d ja le k ty  i op an ow ał je  
w  zu p ełn ości. Je g o  d z ia ła ln ość  m is jo n a rsk a  
b y ła  n iezw y k le  in ten sy w n a . R o czn ie  od by­
w ał 25.000 spow ied zi. W ra z  ze sw ym  to w a­
rzyszem  u d ziela ł ro czn ie  106.000 k o m u n ji. 
800 d zieci k orzysta ło  z jeg o  op iek i w y ch o­
w aw cze j .

• •Duńska w yp raw a, złożona z g eo g ra­
fów  oraz  geologów , k tóra od dłuższego cza ­
su przeb yw ała  w  G re n la n d ji, z a jm u ją c  się 
b ad an iem  tego k ra ju , p ow róciła  n ied aw no 
do K o p en h agi.

W y n ik i  bad ań  w y p raw y zostały  ju ż  ogło­
szone O k azu je  się. że G re n la n d ja  stop n io­
wo, a le n ie u ch ro n n ie  pogrążą się  w m orzu.

U czeni d u ń scy  w y liczy li n aw et d okład nie , 
że w  k ażd em  stu le c iu  w oda zd obyw a tam  
b lisk o  s ied m  stóp lądu .

Z ja w isk o  p o ch ła n ia n ia  w ybrzeży przez 
m orze znane je s t i g d zie in d zie j, n igdaie 
je d n a k  n ie  w y stęp u je  z ta k ą  siłą , ja k  
w G re n la n d ji.

...Ze sp raw ozd an ia , og łoszonego przez 
lon d y ń sk ą  R ad ę  m ie jsk ą , w y n ik a , że w  ro­
k u  u b ieg ły m  1.020 osób  zg inęło  pod k o łam i 
tra m w a jó w , au tob u sów , sam och od ów  etc., 
473 zaś u leg ło  lże jszy m , lu b  cięższy m  o b ra ­
żen iom  cie lesn y m . P o  raz  p ierw szy  licz b a  
o fia r  p rzekro czy ła  cy frę  tysiąca , w ogóle zaś 
stw ierd zo n o , że w p rzeciągu  o sta tn ich  la t 
sześciu  śm ierte ln o ść  —  spow od ow ana w y ­
p ad k am i u licz n em i, zw iększy ła  s ię  o 55 
procent.

...W  A ngorze m ieszk a  n a jsta rsz a  k o b ieta  
w św iecie . N azyw a się  F a tm a  Haraun, a  m a 
ju ż  160 lat. F a tm a  m ia ła  10 d zieci, a  osta t­
n ie , ja k o  k o b ie ta  90 le tn ia . A ni m ąż, an i 
d zieci n ie  ży ją . S ta ru sz k a  m ieszk ała  u je ­
d nego ze sw o ich  z ięciów , k tó ry  je s t  k o w a­
lem . Je s t  jeszcze  zu p ełn ie  zd row a, cod zien ­
nie w ych od zi n a  sp acer, c ieszy  się  d oskon a­
łym  ap ety tem  i d ob rym  h u m orem .

REPERTUAR KIN
KINO WANDA

I.

Paniennka która zaryzykowała.
u.

Pan bez tytułu.
W ie lk a  a w a n tu ra  m iło śc i 

i  p rzeciw ień stw  losu.

KINO SZTUKA

S T A F E T A
N ajśw ieższy  sz la g ie r  „ P a ra u m o n tu

W roli głównej
B e tty  Com pson, R. C o rter i W , B eery .

KINO PROMIEŃ

B u ste r  K a e t o n  
bokserem

N ajw sp an ia lsza  k o m ed ja  z k ró le m  w e­
so łk ó w  B u s te r  K eatonem .

Kronika.
N O W Y  R E K T O R  U. J .  R e k to re m  n a  rok  

szkoln y  1927/28 w y b ran y  został p onow n ie 
dr. L eo n  M arch lew sk i.

K R A K Ó W  B U D U JE  D O M Y  M IE S Z K A L ­
NE. Na posied zeniu  s e k c ji  sk a rb o w e j i p ra ­
w n icz e j R ad y m iasta  K rak o w a, u ch w alo n o  
zaciąg n ąć pożyczkę w  B a n k u  G ospodar­
stw a K ra jo w e g o  w  k w o tach  70.000 złotych,,
100.000 złotych i 130.000 złotych na budow ę 
dom ów  m ieszk a ln y ch .

W Y P A D E K  K S . P O S Ł A  S O B C Z Y N - 
S K IE G O  W  T A T R A C H . P rzed  tygod niem  
u d ał się  b aw iący  w Z akop an em  ks. poseł 
So b czy ń sk i A n ton i. w tow arzy stw ie  
p rzew o d n ik a  na w y cieczkę  n a  O rlą  P e rć . 
O p u szcza jąc  się  z K oziego W ie rc h u  w  stro ­
n ę  D olin y  P ię c iu  S taw ó w  P o lsk ich , ks. po­
seł S o b cz y ń sk i u leg ł w yp adkow i i stoczył 
s ię  w  dół z w ysokości około  100 m etrów . 
Szczęściem  w  n ieszczęściu  je s t , k siąd z  
poseł So b czy ń sk i d oznał ty lko  n iezb y t groź­
nego p o ra n ie n ia  tw arzy  i trzech  lż e jsz y ch  
ra n  głow y. P rz y  p o m ocy  zaa larm o w an eg o  
T a trz a ń sk ie g o  P o g o to w ia  R atu n kow eg o , od ­
w iezio n o ks. S o b czy ń sk ieg o  do S z p ita la  k l i ­
m atyczn ego . S ta n  jeg o  zd row ia — d zięk i 
B ogu  —  nie je s t  groźny.

*  U R O C Z Y S T O Ś C I Z O K A Z JI P R Z E W IE ­
Z IE N IA  Z W Ł O K  JU L JU S Z A  S Ł O W A C K IE . 
GO. W  d n iach  27 i 28 b. m . od b y ły  się  uro­
czystości i obcłiod y , połączone ze złożen iem  
szczątków  k ró la  d u ch o w eg o P o lsk i n a  W a ­
w elu . W iecz o rem , d n ia  27 z a je ch a ł p ociąg , 
z tru m n ą , z a w ie ra ją cą  szczątk i W ie lk ie g o  
P o ety  do K ra k o w a  n a  d w orzec g łów ny, 
gd zie  po p o k rop ien iu  je j  przez ks. M etropo­
litę  S ap ieh ę , p rzen iesio n o  ją  do Barbakanu 
i w y staw io n o  n a  w id ok  p u b liczn y  przez ca ­
łą  noc.

N astępnego d n ia  p rzen iesio n o  ją  w  w sp a­
n ia ły m  pochod zie na W a w e l, gdzie ją  zło­
żono w  p rzy go tow an ej k ry p cie . W  orszak u  
obch od ow ym  w zięły  u d zia ł b ard zo  liczn e  
d e le g a c je  Sto w arzy szeń . Ś licz n ie  i im p on u ­
ją c o  w y g ląd ały  o d d zia ły  H allerczyków .

WINA MSZALNE
polecając się łaskawej pamięci Wiele­
bnego Duchowieństwa, donosimy 

ie  posiadamy jeszcze duiy zapas

wina czysto mszalnego
wigierskiego w bardzo dobrym gatunku. — Na 
zadanie mamy też wino włoskie. Wino moina 
zamawlaC w każdcl Ilości. Ceny bardzo niskie. 
Udzieiamy kredytu na dogodnych warunkach. 
Wszelkich Informacji udzielamy listów Ie. Cały do­
chód przeznaczony ł st na schronisko brata 

Alberta.

Bracia Albertyni
Kraków — Zabfocie Nr. 7.
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SANATORIUM
POL. CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM

Telefopy: Zaiząd 2, P°rtjer 7.

Pod kierownictwem D ra m ed. L U D W I K A  F I S C H E R A .
O tw arty ca ły  rok dla osób w ym agających  leczen ia  wzgl. odpoczynku. 
C eny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczegóły  w ilustrow anych pro­
spektach, które w ysyła na każde żądanie ZA RZĄ D .
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Jedyna najstarsza Polska 
O D L E W N IA  D Z W O N O W

B raci FELCZYNSKICH
w Kałuszu, ul. S wecks L. 3.
w Przemyślu u!. Krasińskiego 73

Małopolska.
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych

D o s ta r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach i tonąca z najle­

pszego ma erjsłu.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonii d o dzwo­

nów już istniejących 
CENY NAJNIŻSZE! -  SPŁATA TAKŻE RATAMI!

ENZYMALT
Nowy znakomity preparat słodowy, 
używany przez piekarzy jako środek 
wzmacniający działalność drożdży 
i wpływający dodatnio na jakość 

pieczywa.

E N Z Y M A L T
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo jest pulchne i przez dłuż­
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

E N Z Y M A L T U
jest łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­

wniejsze aniżeli zwykłe.
Wyrabia

Krakowski Browar Jana Gótza, 
Kraków, ulica Lubicz I. 17.

Kasetki rzeźbione
od Zł. 2 50

ieiy w blokach i pudelkach
Michał Słomiany
Kraków, ul. Sław kow ska 24 .

, i *

B POPĘD D
FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM 

TAPICERSKICH
J Ó Z E F A  W A Ł K O W I N S K I E G O
Fabryka; KRAKÓW-DĘBNIKI 16,

Telefon Nr. 3005.

Instrumenty muzyczne
po cenach fabrycznych WielKi wybór 

poleca pracownia
JOZEFA ZAJĄCA

Kraków, ul. FlorjańsKa JL. 21. I. p.

Kapelusze męskie krajowe i zagraniczne poleca

A N T O N I  J A R O S Z

„BARANOWKA’ 
PENSJONAT " ZAKOPANEM

otw arty ca ły  rok 
naprzeciw  hotelu „Stam aryu, dom murów. 
Centralne ogrzew anie. —  W oda bieżąca 

zimna i ciepła. —  W śród lasu. ■■
Boisko tenisow e. 
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poleca sw oje w y ro b y :

E MarcoweB
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Eksportowe
Porter.

Rozszerzajcie Hasło,,Narodowe'. Kraków, >i. sMowska 24. (Dom xx. Enwtów) b b b b b b b b b b b b b b b b
® ® ® ®  ® ® ® ® @ ® @ ®  ®  @ ®  ©  @ ®

NAJLEPSZY KONIAK FRANCUSKI I. & F. Martell
w oryginalnych flaszkach do Polski importowany R ok założenia 1715.
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Adres Redakcji i Administracji: KRAKÓW, PLAC MATEJKI L. 7. I. p.
Telefon Nr. 4 2 7 0  —  Konto czekowe 405.585.

Oddziały: LWÓW, Rozwój, ul. Legionów Nr. 3. I. p. w podworcu na prawo 
POZNAN, Rirschkowa, ul. Gwarna.

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń ; Za 1 wiersz mm. —  O głoszenia zw ykłe zt. 0 20. Nadesłane zł. 0*40 D ział ekonom iczny i kom unikaty 
zł. 0-80. I-sza  strona i inne tekstow e zł. 0 80 Ogł. św iąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państw, em er. robota, inwal. i posz. pracy  rabat.

C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m iesięcznie: 135 zł., kw artalnie: 4’—- zł. W A m eryce prenum erata roczna 6 dolarów. C eny zrozumieć- 
należy  wraz z dostawą do do domu.

Z a Spółkę w ydaw niczą i redaktor odpowiedzialny JA N  K O Z IC K I,
D rukarnia i S tereoty p ia  Gronusia i Orłowskiego w K rakow ie, ul. Stolarska Nr. 6. —  T elefon  Nr, 1018.


